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Numer dzisiejszy zawiera dodateK „Słówko”
P r z e d s t a w i c i e l s t w a

SŁOWO
Wilnu, Niedziela 1? lutego 1935 r.

T>dakcm  i Administracja: Wilno Zamkowa 2. Telefony: F„odak«ji 17-82, Ad­
m inistracji 228. Administracja czynna jest oa godz. ft-ej do 4 po poi.

Sekretarz redakcji przyjmuje codziennie od 12 do 1 ej.

LARANOWICZE — ul. Szeptyckiego — A ła s n k .
BR A SŁAW — Wilcza 8 — C Lewin 
OKUJĄ — K owkib
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 11, Księg. W. Włodzimierowa 
GRODNO — Księgarnia T wa „Ruch 
HORODZIEJ — Księgarnia Kolbjowa „Ruch .
KŁECK — Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Sun aiska 13 — S. Materski 
ŁUNINLHC — Księgarnia Koiejwwa „Ruch" 
MOŁODECZNG — Księgarnia T-wa „Kr eh 
N IE Ś W IE Ż  —  ni. R atu saow a —  iLKęe an J ,»  Jatwir.SK  
NOWOGRoDEK — Kiosk St. Michalskiego

N S WIĘOIANT -  Księgarnia Tow „Kuch'
CS "MIAN V v-- Ks ięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBR,ODZIE — ul W ilińska 15 — T.. Kurwica 
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE -  Księgarnia T-wa „Kuch"
SŁONIU — Księgarnia J. Kyppa — uL Mickiewicza 10 
8M0RG0NJE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST. aWIĘCI.AÓT — M. Lewin, Biuro G azet, ul. 3 Maja SI 
SZAKKCWSZCZYZNA — M. Min.ie], Skład apteczny. 
WCŁOzYN - -  Łioerman Kiosk gazetowy 
WAP*SZAWA — Kiosk Ksiąg. Kolejowej „Ruch".

PRENUMERATA miesięczna z oanies*eniem 
ao uwmn, lub z przesyłką pocztową 4 zł., za- 
gianioę 7 sł Konto czekowe PKO. Ńr. 80.259. 
W apraedaży detal, cena jednego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamowionycn nie 

zwraca. Administracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do lozmieszczeria ogłoszeń

CENY OGŁOSZEŃ, wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tek iem  80 gr. Komunikaty oraz nadesłano mi­
limetr 50 gr. Kronika reklamowa mi.imetr 60 gr. #W numerach św.ątecr.nych orat i prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czna o 50 proc. aroze;, Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryoŁn* o 50 proc drożej. Kkłud ogłoszeń w tekście i za tekstem 
6-cioszpaltowy Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co demiejeoa. Termint druku Administracji nie obowiązują 

I I I I H M I H I I 1 I W I I I M I M  IIWHI H IIIIII I IIM II  l III III l— W W — H— ■■ IM— I I I W — ■ II—

„ D w a d z i e ś c i a  g r o s z y  w  z ę b y  i w o n l i

W czoraj, na tern miejscu przy­
pominałem, że koncepcją p. Kazi­
mierza Barda jeszcze w 1927 r. 
było stworzenie stronnictwa lew i­
cow ego, rozszerzonego „klubu 
pracy". Koncepcja ta upadła na 
rzecz Bloku ogólnonarodow ego, 
,ecz |ak s ię  zdaje, p. Bartel nie 
dał za wygraną, bo przed w ybo­
rami 1935 r. lansują się pom ysły  
rozbicia Bioku na część lew icow ą  
> prawicową, co bliźniaczo przy­
pomina tamtą koncepcję.

Tym czasem , dzis oto, czytam  
w krakowskim „G łosie Narodu : 

Przed paroma dniami omówiłem 
w „Głosie Narodu" i odrzuciłam 
jako n.emozuwy dla katolików, 
pomysł kół konserwatywnych, by 
Przj najbliższych wyborach rozbić 
B.B. n? awie partje: jedną „lewi­
cową ", arugą katolicko-konserwa- 
tywuą.
Wiięc to ma byc pom ysł „kół 

konserwatywnych"? Masz tobie! 
Konserwatyści cnyba najmniej so ­
bie życzą, aby ich popychano w 
kierunku endecji. M ożemy objaś­
nić „G łos N arodu", że „koła kon­
se rw a ty w n e", jeśli tern mianem, 
ma się określać społecznych za­
chow aw ców , należących do Blo­
ku, nigdy z pociobnie zgub­
nym dla państw a pom ysłem  me 
wystę-pow ały i w ystępow ać nie 
mogą.

D laczego pom ysł ten uważam y 
za zgubny dla państwa, wytłum a­
czym y w' kliku słow ach, wytłum a­
czym y realistycznie i realnie 

Państw o polskie, to inteligen­
cja polska, —  inteligencja polska, 
to urzędnik polski. W iem y, ze 
statysryki, jak olbrzymią, jak g i­
gantyczną cyfrą wyraża się ilość 
państw ow ych i komunalnych u- 
rzędników polskich. Lud wiejski, 
koła robot,nicze(te ostatnie tak nie 
oczne, -— Polska jest fenomenem

0 JEDNOŚĆ I JEDNOLITOŚĆ BLOKU BEZPARTYJNEGO
czem. Doskonale poinform owany każda organizacja polityczna, bę-
0 nastrojach wśród mas urzędni 
czych i wmikliwie je rozumieją­
cy, objaśnił mnie p. Raczkidwicz 
z jak w ielką ulgą przyjął polski u- 
rzędnik zamach majowy. Zdobył 
niezależność, zuobył m ożność pia- 
cy nie oglądając się na „partje". 
T o, co jest nienaw istnego, wro­
g iego  w  dźwięku ,ąrartja“ mie­
ściło się  w tern, że nie w ystar­
czało być dobrym inżynierem na 
kolei, dobrym technikiem w robo­
tach publicznych, dobrym połi 
cjanfem na pow iecie, trzeba było 
mieć jeszcze „poparcie lartji 
Dzień 13 maja 1926 r. a później 
niedyskretna w iadom ość, że Mar­
szałek ośw iadczył partyjnej lew i­
cy, że... nie pow aża jej zbytnio, 
uznał urzędnik polski na w yzw o­
lenie z kajdan partyjności. Przed 
zamachem majowym przeciez nie­
tylko ministrów dobierano w e­
dług klucza partyjnego. Kiucz ten 
obow iązyw ał także w departa­
mentach, dyrekcjach, w ojewódz 
twach, przerzucał się na wojsko, 
gdyby nie zamacn majowy, mie­
libyśm y napewno. generałów mia­
nowanych według klucza pariyj 
nego.

G dyby rozbito Blok na prawicę
1 lew icę w edług sugestjii p Bar­
tla, urzędnik polski znów znalazł 
by się iw konieczności oglądania 
się na partje, a co zatem idzie za­
częliby urzędnicy zw alczać się

dąca u w ładzy, zdajemy sobie  
sprawę, że do niej nałazi m nóst­
w o elem entów  niepożądanych i 
szerzą się wśród niej objalwy 
szkodliw e. Tak sam o zresztą in­
ne organizacje panujące, stale się 
uciekają do „samokrytyki" i „czy  
stki". W yrazy pułk. Sławka, któ­
rych użyliśm y, jako tytułu do te­
go artykułu, stanowia odpow ied­
nią ilustrację.

PodskaKiewicz —  oto jest jeden 
z nieprzyjemnych typów w  Blo 
ku. W yraz ten, skonstruowany w 
salonach w arszaw skich ma tyle 
w sobie precyzji, że boję się, iż 
objaśnianiem m ogę tylko popsuć. 
Podskakiew icz, jest w  każdej
chwili do użycia i na to i na 
tamto, krótko m ówiąc podskaku­
je  do karjery, chce wyczynem
w szędobylskości i szybkości w 
orjentacji, przeskoczyć przez in­
ne walory w ym agane dla pow aż  
nej pracy państw ow ej. Ideałem  
dla podskakiewicza jest być do­
brze ze w szystkim i, nikogo nie
obrazić, nikomu się nic narazić, 
Stosunki tow arzyskie, to w oda  
tej ryby.

Fagas — typ bardziej ciężki, 
pow oli m yślący, w ogóle mniej in­
teligentny. Typowym  fagasem  
jest ktoś, kto zdążył ujawnić ja­
kieś sw oje przekonanie czy ideo- 
logję, a zdąża, by za to być sub- 
sydjowany w cytrach okrągłych.

regu okolnikow i przemówień  
Ale to raczej nie jest groźne. Gro­
źniejsze są koterje i matje.

Koterja, to jakby partyjność od­
rodzona. Grasuje w  urzędach, dy-

proszę mi w ierzyć, że dziś za­
czyna mu ciążyć zależność od ko- 
terji. Tylko, że to nie jest w ina  
Bloku Bezpartyjnego. Blok B ez­
partyjny poto pow stał aby iwszel-

rekcjach i innych* skupieniach j ką koteryjność zw alczać i tłu- 
urzędniczych. Tworzą się koterje 
urzędników dla w yw alania sw oich  
kolegów , tub intrygowania prze­
ciwko przełożonym . O czyw iście, 
koterje takie uciekają się do za­
pewnień o swojej ultra - lojalności 
blokowej. Jeśli powyżej wspom i 
nałem, jak ciążyła solidnemu u- 
rzędnikowi zależność od panjl, to

nuć. To jest wina ludzi, którzy 
tworzą koterję i tych, którzy się 
im poddają Jeśli mi się ktoś na 
koterję skarży, zaw sze odpo­
wiadam „w ięcej odw agi cyw il­
nej, Polaku".

M afijność jest groźniejszą po­
stacią koterji. Matijność w ycho­
dzi poza granice skupienia urzęd­

niczego chętnie dołgiw a sobie 
tło ideow e.

Rozbijanie Bloku, koteryjność. 
m afijność, są to ogniw a je 
dnego łańcucha. My, konser­
watyści z dumą możemy powie 
dzieć, że od tych paskudstw je­
steśm y najdalsi. D la nas jasne 
jest jak szkło , że w  interesie Pol­
ski, ze dla dobra Ojczyzny, nale­
ży utrzymać nietylko jedność, lecz 
i jednolitość Bloku Bezpartyjne­
go. Cat.

P. S. Wyrazów ,20 groszy w zęDy 
i won" użył pułk Sławek na bankiecie 
„Czasu" w Krakowie, mówiąc o Kar- 
jerowiczach włażących do Bloku Bez- 
prrtyinego.

MIĘDZYNARODOWA W YSTAW A  SAMOCHODÓW W BERLINIE

mu.— P ow iecie mi n,a to, że i dziś 
nie brak intryg. —  O czyw iście, że 
int-ryg nigdy nie brak w  żadnem  
społeczeńsitwie, wśród żadnych 

wśród społeczeństw - ilość robot- urzędników, nawet w Anglji, na-

wzajem nie. Przełożony rugowałby > W zamian, jeśli wczoraj był libe- 
podw ładnego, a podwładny intry- rałeni i parlamentarzystą, to 
gow ałby przeciwko przełożone- ntoże być za dyktaturą, jeśli

nikó|w przem ysłowych równa się 
mniej w iecej ilości urzędników  
państwowych i kom unalnych), 
są to grupy, które ulegają w pły­
wom i zdążają za  kierownictwem  
■nteligencji polskiej. Otóż Blok  
Bezpartyjny, jego historyczne dla 
Polski znaczenie, polega na tern, 
że w jego ramach może się zm ie­
ścić, każdy inteligent polski, oo- 
niewaz Blok Bezpartyjny oparł się 
na „wachlarzu ideowym" i na 
konieczoosciach państw ow ych, na 
haśle: salus reipublicae... W obec  
ego  awny arystokrata z za Kor- 
onu, konserto, atysta do szpiku 

kości, może w jednym urzędo­
wym pokoju urzędować z w czo­
rajszym dem agogiem , ho aczkol­
wiek w iele zapatrywań ich dzieli, 
to jednak obydwaj znajdują w 
Bloku Bezpartyjnym sym patvczne 
dla siebie kierunki ideowe.

idyby dziś rozbito Blok na 
dwie części; prawicową i lew i­
cow ą, coby s.ię stało? —  Staro­
sta należałby do prawicy, a pod- 
starości do lew icy, w ojew oda do 
prawicy, minister do lewicy. Pre­
zes dyrekcji kolejowej byłby pra­
w icow iec, a naczelnik wydziału  
personalnego lew icow iec. Wew­
nątrz mechanizmu państw ow ego  
rozpoczęłaby się walka partyjna.

Po maju 1926 r. rozmawiałem

Piękny wóz sportowy o iinjach fa li- tą , li.

w et wśród kolegjum kardynalskie­
go, ale ta m nogość intryg we 
wiiętrziiych wśród masy urzędni­
czej polskiej pochodzi częściow o  
z pow odów , o których będę mó­
wił później, a częściow o z przy­
rodzonej polskiej kłótliw ości, nie­
solidności w  pracy, m ałostko­
w ości. Gdyby jednak rozbito 
Blok na dwie połow y, m ielibyśm y  
nietylko intrygi- lecz otwartą w a l­
kę, m ielibyśm y sparaliżowanie 
naszego aparatu rządzącego, po­
w stałby z tego chaos i anarchja.

Mozę wyrządzani krzywdę 
p. Bartlawi, podejrzewając, że 
do tego dąży. Zastrzegam się  
zgóry, że nie mam żadnych da 
nych do mkicn D odejrzeń, prócz 
tych, że ideję rozbicia Bloku 
propagują ludzie, pozostający w 
otoczeniu p- Bartla. A -więc ro­
zumuję na zasadzie prawa o sil 
niejszych indywidualnościach. W  
każdym razie jest to idea dla 
polskiej Ojczyzny tak szkodliw a, 
i niebezpieczna, że pobudza do 
ntyśli o konieczności środków
prewencyjnych.

Uzasadniając w  ten sposób je­
dność i jednolitość Bloku — po­
mówmy o jego wadach, o szko­
dliwych typach ludzi w Bloku 
spotykanych, o koterjach i rna- 
fjach Nie jesteśm y „partją" i wol-

wczoraj był krajowcem, to dziś 
bronić będzie centralizacji, o po 
lityce zagra..icznej wyraża się we 
dług ostatniej instrukcji. Fagas 
odznacza się jeszcze tern, że ludzi 
ideow ych traktuje z poczuciem  
własnej iwyższości.

Chliestakow. Pam iętacie nie­
śmiertelną komedję Gogola „Rt 
wtzor", o której pow iedział M. 
kołai I-szy: „wsiem  dostałoś, a
bolsze w siech mnie". Chliesta­
kow, to produkt centralizacji i 
typ ten będzie istniał w e w szyst­
kich ustrojach centralistycznych, 
niezależnie od ich społecznego  
w yglądu i niezaieznie od epoki. 
Chliestakow naszych czasów  gra­
suje najchętniej na prowincji. Go

Rozważania i komentarze nad odpowiedzią Niemiec
NIEPRZYCHYLNA OPINJA 

PRASY FRANCUSKIEJ 
j.'ARYŻ. — Prasa irancussa przy­

jęła odpowiedź Nien.iec raczej nie­
przychylnie.

„Le Petit, Paiisietn1 uważa, że z 
noty niemieckiej wieje chłód, kxory 
wyraża się w formie zaledwie uprzej­
mej odpowiedzi, i nota ta  nie „dpo 
wiada tonowi francusko-angielskiego 
zaproszenia do rokowań.

„L Oeusre ‘ przytacza oświadczę 
nie ministra Layala, który zanalizo­
wał wszystkie „za“  . „przeciw1 , 
zawarto w nocie niemieckiej. Wedle 
fianeuskiegc ministra dokument nie­
miecki nie wyłącza żadnej możliwości 
ale i nie dostarcza żadnego i ealnego 
dowodu chęci Niemiec współdziałania

■hfcuiytr marszałkiem Senatu, a „i jesteśm y od w strętnego obowia  
ów cztsnym  w ojew odą Raczk.ewi- eku b „ ni,.nia „swoich ludzi". j*l

tów  jest tnóiwić o Sławku, per 
„W alerek", O Prystorze — ,,Oio", >  * * * *  międzyMarodowem. ^

o oremjerze „Leonek", gotów  jest 
daw ać do zrozumienia, że jak jest 
w  W arszaw ie, to wieczorami 
przyjmowany jest w  Belwederze 
Łapać Chliestakowych do puła­
pek.

Takie są typy i typki, nieunik­
nione w  tak wielkiej, ogólnonaro­
dowej organizacji, jak Blok Bez­
partyjny. Zwalcza ich pułk Sła-

Interpretacja własne] odpowiedzi
BERLIN. Niezwykle ciekawą itite' nie było ich w komunikacie iondyn- 

pretację, ogłoszonej wczoraj odpowie­
dzi niemieckiej, daje urzędowa „bipio- 
-natische PoUtische KorresponJtnb 
stwierdzając, że ma ona charakter po
zytvwn i v , raża zgodę Niemiec na mieckie wymogi bezpieczeństw i  
przedstawiony im program rokowań, a Oba ounkty będą musłah być u 
nawet jest niejako ogolnym * stępem 
do właściwych pen traktacyj, które ma­
ją się obecnie rozpocząć.

Jest rzeczą prawdopodobną, ze mi- pozostawia ona stan zagadnienia 
mstar tsimon nie będzie długo oczeki-' współpracy Rzeszy w dziele organiza- 
wał na zaproszenie do podróży i że cji pokoju otwarty W  odpowiedzi 
w B trlinie rozwuue się jaszcze b a r- . Niemiec, pisze dziemnik:, znajduje się 
dziej manewr zmierzający do rozdzie ustęp mówiący o bezpieczeństwie 
lenia Anglji i Francji. Nastąpi to Niemiec, którycn położenie peografi- 
nietylko w czasie rokowań lotniczych, czne w jamem centrum Europy jest 
ale przedewszystkiem w ( aasie roko szczególnie narażone n» niebczpieczeń 
wań w sprawach morskich, które się stwo. Kto zacraza temu bezrieczeń- 
równocześnie rozpoczną. I stwm, pyta dzienrek. W piśmie nie-

P ert;nax w „Echo de P a n s”  są-j mieckierr jesx również zdanie o uni- 
dz.( ze jeaynie pozytywna stroną od- kanm wyścigu zbrojeń, „zrodzonego 
pow leclzi Niemiec jest to. że nie sta- z odmowy państw potężnie uzbrójo- 
nowi ona odmowy Pozatem jest prze- nych do przystąpienia do rozbrojenia, 
biegła, ewuznac: na i cdznacaa się przewidzianego przez trak ta ty " '. Te- 
wszeJciego rodzaju zastrzeżeniami my j go rodzaju twierdzenie, wychodzące 
słowemi. od rządu, który z rozgłosem opuścił

,FLe Temps uważa, że ton odpo Genewę jedynie w tym celu, by do-
wieazi niemieckiej nie jest szczególnie prowadzić do niepowodzenia kon 
serdeczny, a jeśli chodzi o treść, to feretticji rozbrojeniowej nie potrafi

nikogo wrrowadzie w błąd. Nota Rze­
szy, kończy dziennik, nie odpowiada 
bynajmniej pokojowyn deklaracjom 

skim. Rząd Rzeczy p« yrzekł zbadać kanclerza Hitlera. Z  odpowiedzi nie-
zEkomuiiikowaną mu propozycję, u- mieckiej można wyciągnąć jedynie
w tgiędniającą dwa punkty widzenia praktyczny wniosek że istnieją mo- 
utrzymanie pokoju, oraz specjalne me- j iliwowi rofcowaf5 i że drogi do po­

żytecznych rozmów nie są zamknięte

W LONDYNIE

Oajiuwiedź niemiecka me zawiera 
w ek i daw ał temu wyraz w  sze - \ formuł sprecyzowanych, podobnie jak

Budowa nowych „Zeppelinów1
BFRLIN. T-wo budowy zeppelinów 

we Fritdrichshafen otrzymało zamó­
wienie z Japonji na olbrzymi aerosta- 
tek. który obsługiwać ma linje Pacyfi­
ku. Sterowiev kosztować ma około zł. 
I4.0o0.000. Budo* a jego ma być ukoń­
czona w jx»c.Łątkach roku przyszłego.

W związku i tern warto zaznaczyć, źe 
we Friediichshalen buduje się obecnie 
wielki statek powietrzny dla towarzystw 
komunikacyjnych Niemiec. Statek teu 
oudanj będzie do dyspozycji w lecie 
roku bież.

w/głędnioitt w każdej tazie przyszłych |ZAKŁOPOTANIE 
rokowań.

Precyzując stanowisko Niemiec wo 
ber poszczególnych lematów, pornsza 
nych w rozmowach kmdyriskich „Di- 
plomatische Politische Korrespondenz" 
zaznacza że w sprawie paktu wschod­
niego Niemcs wypowiedziały się już 
8-go września. Odpowiedź Franc<‘i na 
oświadczenia niemieckie nie zawierrda 
jednak nic nowego, wobec czego roko­
wania nad stanowiskiem memłeckretr 
muszą być jeszcze kontymiowan.

O nanowisku Niemiec wobec Ligi Na 
rodów dziennik pisze, że iesi ono już 
znane. A Łmiana nastąpk mOzt dooit 
ro wówczas, gdj zostana usunięte po­
wody, które skłoniły wr swoim czasie 
Niemcy do wystąpienia.

LONDYN. — Prasa angielska przy 
jęła odpowiedź niemiecką z rezerwą i 
zakłopotaniem, Co prawda, sugestia 
Niemiec prowadzelnia rokowań wyłą­
cznie dwustronnych, a w pierwszym 
rzędzie z Wielką B ry tan y  jałm mia- 
rodajnem mocarstwem odczuto z za 
dowobmiem. (Tim es" nawet wyrai 
nie podkreśla ewentualność wv;‘az-K 
ministra Simona ao Berlina. Równo 
oześnie jednak widoczna jes1 obawa, 
co do tego, Jakie stanowisko zajm ę 
Francja.

Dzie-.nik stwiótdza konieczno: 
oubycia przedewszystkiem i.onsułatacji 
z rządem francussim.
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KRÓLEWSKI JUBILEUSZ
P rztd  tygodniem podaliśmy parę j niej, już w samym Londynie król do- 

szczegółów z przygotowań do uroczy kona, w Hyae-Parku inspezcji poli 
stości 25-ietniego jubileuszu panów*. J  cji Wielkiej Brytanji. "Wkrótce po- 
nia króla Wielkiej Brytanji i cesarza tern, 25 lipca, Garden Party, w pała
Iudyj Jerzego V-go. Obetnie prasa 
Londyńska podała już dokładnie usta 
iony plan, który prawdopodoonie nie 
u-egme pcważniejszyin zn.ianom.

6 majt. o godzinie 11,30 roazina 
fcroleffcska uda sie na uroczyste nabo­
żeństwo do katedry św. Pawła.. Wie 
czorem tegoż cuiia kroi przemówi 
przez raujlo do ludów Imperjum Bry­
tyjskiego. jednocześnie w calem Lmpe 
rjum będą zanoszone modły na inten­
cję monarchy w świątyniach wszyst­
kich wyznań. Wieczorem cały Londyn 
będzie oświetlony reflektorami — tak 
samo zresztą wszystkie miasta Impe- 
rjum i wszystk le okręty floty wojen­
nej bez względu na miejsce, w któ- 
rem będą się znajdowały. Z czterech 
stron świata nadlecą eskadiy samolo­
tów. które w świetle elektryczności 
wykonają ewolucje. Będzie to jedno- 
ozesnie największa parada powietrz­
nych sd zbrojnych Wielkiej Brytanji. 
Taki sam przegląd odbędzie się w 
New-DolLi — organizować je będzie 
rząd indyjski i Aero Club of India 
and B m na. Wyścig samolotow z Bom 
baiu do Rangoonu zgromadzi na star 
cie najlepszych lotników całego Impe- 
rjum.

Następnego dnia będą poprostu ka

cu Buckingham zakończy cykl jubileu 
szowych uroczystości.

Główną przeszkodą jubileuszu jest 
słabo zdrowie króla, który przed pa­
ru laty przeszedł bardzo ciężką cho­
ro oę. W przewi łykania poważnego 
zmęczenia, Któro niewątpliwie wywo­
łają  uioczystosci, doktorzy zalecili o- 
becnie królowi długotrwały odpoczy 
nek Oficjalnie król -wystąpi tylko 19 
i 20 lutego na uroczystości Liweisy- 
tu ry  w Buckingham Palac-j, a 22 lu­
tego odbędzie przyjęcie oficjalne. — 
Następnego dnia para królewska wy 
jeJzie z Londynu i az do maja król 
będzie zażywa' kompletnego odpoczyn 
ku, do tego stopnia, że nawet dwa 
doroczne przyjęcia 28 i 29 marca bę­
dzie odbywał w zastępstwie książę 
Walji.

Cała uroczystość będzie miała 
wysoce tradyzjonalistyczny, feodalny 
charakter. Przebieg uroczystości, hoł­
du aelegacyj, przemówień królewskich 
i całego wogóle antycznego aparatu, 
ma być sfilmowany, nadany przez ra  
djo i utrwalony na płytach gramofo­
nowych. Bownież zgodnie z duchem 
czasu — równouprawnienia kobiet, 
królowa przyjmuje znaczny udział w 
przygotowania* h, szczególnie, jeżeli

Milionerka i bokser
Romans między dwoma Kontynentami

BIGAMIA(el) Skandaliczna a,era. której pun 
ktetu centralnym jest miljonerka amery 
kańska p. Magudena Aster, wzbudziła 
w całych Włoszech wielką sensację jest 
to epilog dziwnego romansu, którego 
początki zaczęły się z tamtej strony o- 
ceanu.

W  W IFTE  STOLICY
D R O B I A Z G I

Warszawa ma błyskawiczne połą­
czenie z Łodizią — wagon motorowy 
torpeda Lux, która przelatuje ton dy 
staiis w godzinę i 20 minut. Torpedabyt mistrz wioski Enzo Fiermonte. Sta BI GAM JA

.-zejąca sie da.na straciła tego dnia ser-, ... . , .  , . . . .  , , .. ,
1 - , , . , , . . .  i Młody bokser udał się posine znym elektryczna b iła  1 od ograio wana succ na izecz młodego bohatera pięseiar- „ ■ . ■ , J  < ■ * i ‘ , T , i ,-t •

stwa i ,anro iła ffo i nv i a idwiedził w do Florencji. jednakże spot- razy, zarząd Kolei chwalił się m ą ty
...mi: i j  j _ : i __kanie z byłą żoną nie wypadło widocz siąe razy. Doskonała torpeda1 Mocna

nie tak, jaK tego oczekiwał, gdyż wkrot ją  codzień oglądać na bocznym torze
ce wrócił ze skruchą do Neapolu i tam dworca Głównego. Codzień — bo do
małżonkowie pogOuzdi się. jednoczt., Łodzi wogółt mr- odchodzi, jest stal. 

wśród górnych 10 000, że k w i c i e  «*  J*>m* dowiedziała się pani ,Astor, ^p su ta , ludzie wiedzą o tem i wcaie
w krott ... czasu m£ nastąpić śluo mi *  w,adf  w,os>k:e uznaty zm.any ; P o c h o d z ą  na godemy jej odjaz-
Ijonerki z młodym bokserem. Brzmiało oby watek t. ;l .ennontea i że wobec 
to uość ii* wia.ogodnie nawet w Ame- le«° 0,13 nIe i** Prawni< ookse- 
ryce. Pani AsW  była przecież kob.etą ra. Jednakże wedle prawa ameryhańs 
w najlepszych latach, a wiadomo, że ta lego małżeństwo zawarte w Stanach 
ta te dlatego są najlepsze, ponieważ -Zjeanoczonycn |est Jla Stanów w każ

willi. Od tego dnia był Fiermonte codzie 
nnym gościem w luksusowej wilii pani 
Astor. W jakiś czas potem wielką sen­
sację wywołała pogłoska lansowana

To też w te .rzadkie dnie, gdy 
mogłaby ruszyć w drogę, — też nie 
nisza, bo niema pasażerów'.

"Władze zauważyły, że wytworzył 
3ię nowy fach na terenie miasta. Jak 
łazili ludzie i skupywali obierki od

nic są dobre. Między nią a jej narznezo dym razie ważne, wię< w a z ę  uz-nania kartofli _  4#raz ^  j U c, cc
nym istniała różnica prawie trzech dzie obywate stw* amerykańskiego F.eroion . L skupu.„ skórki od
siątków rat. Pozatem Enzo Fiermonte lCa’ P O P ^1* 00 bigamję. 
był żonaty, miał młodą żonę i dziecko Narazie trzech najlepszycłi adwoka
we Florencji. Rozwóa okazał się niemoż tów łamie sobie głowy jak wybrnąć z
liwy do przeprowadzenia, gdyż chojzilo tCj nistorji. 
o włoskiego obywatela. Jednauże miłość 
nie zna przeszkód, zwłaszcza gdy jej 
milj'ony dolarów dodają siły W ten spo 
sób stał się Fiermonte pewnego dnia o

■  . “W

Z okazji 25-letniego jubileuszu króla angielskiego wydauo w Anglji pamiąt
lcowe znaczki kolonjalne.

ruzelem Kolejno następujących uroczy choizi o techniczne szczegóły, jak ko 
stości. 8 maja król udziela audjencji leiność nabożeństw, oficjalno kolory 
delegatom całego Imperjum w pałacu) jubileuszu itp. YES.
St. Jam as; 9 maja para królewska od j ^  
bierze adres hołdowniczy od parla­
mentu w W estminster Hall i oficjal­
ny bankiet w Buckingham Pałace, 14! 
maja wspaniały dwbrski bal. Tych 
zresztą będzie najwięcej — bo w róż­
nych zresztą pałac&cn będą one wy­
dane 20, i .22 maja oraz 13 czerwca.
Wobec tak „zapchanego “  programu, 
na prowincji reprezentować króla bę 
dą jego synowie: — w Ciardiff, Bdm 
burgh i Belfast.

Lipiec będzie poświę< sny całkowi 
cie siłom zbrojnym Imperjum — 6-go 
w sobotę, król odbędzie przegląd lot­
nictwa wojennego (Royal Air FoToe). 
w Miłdenhal] i Durford — potem,
13-go, na terenach słynnej szkoły wo­
jennej w Alne^shot, reprezentacje 
wszystk.ch odziałow wojskowych,
wszystkich broni przedefilują przed 
królem..

Zamknięciem wojskowych uroczy­
stości bedzie defilada floty w Spite- 
head 16 lipca, a w cztery dni póź-

Magdalena Astor miiltimiljonerka 
amerykańska.

Pani Magdalena Astor jest wdową 
po dynnym bankierze, który zginął w 
niezapomnianej katastrofie „Titanica , 
najw iększego w owym czasie parowca 
transoceanicznego świata. Pani Magda 
tena odziedziczyła po bankierze mają­
tek, który wówczas oceniano na 300 
milj. dolarów. Aby przyjść ao siebie po 
tej tragedji woowa wybrała się w więk 
sz.ą podróż, która ją zawiodła do Afry 
ki Środkowej. Po powrocie interesowała 
się różnemi sjjortami, w szczególności 
boksem.

BOKSER ZAMIAST TYTUŁU MIST­
RZA ZDOBYWA SERCE

Prawaopodob.iie prz ypadk.em wyb- 
tała się pani Astor ptwnego dnia na 
wałki bokserskie, których gwiazdorem

bywałelem amerykańskim, jego małżeń 
stwo włoskie zostało łatwo rozwiedzio­
ne, a w parę tygodni później bokser i 
miljonerka stanęli na kobiercu ślubnym

Sensacje amerykańsKie
NIEZWYKŁY SEN

(el). Sensację dla lekarzy amery­
kańskich stanowi prawie dziesięciolet 
ni sen pewnego opywatela stanów 

SCENA ZAZDROŚCI NA POKŁADZIF Zam oczonych. Oto bogaty przemys-
PAROWCA OCEANICZNEGO łowiec William Lord leży od lutego

ogarnęia Enzo Fiermonta gwałtowna 
nostalgja. Zapragnął koniecznie wrócić 
do Włoch, aby zobaczyć swego synka. 
Pai.i Magdalena uznała te pooudki i u-

Śmierć krcia kucharzy i kucharza Królów
Zmarł w Nicei w wieku lat 89 naj- dobrego gotowania pod oryginalnun; 

słynniejszy kucharz Augusft Sscoffier, tytułami. „Obiad Epiliura“ i „Liga ła- 
ostatni reprezentant znanej szkoły ku-1 kornych".
charskiej ,Atonie Carlo". Jako cliło- i Pozatem wyda' szereg innych ksią- 
piec bawi! się przyszły mistrz kuchar- żek, które stały się najlepszymi dorad- 
ski z przyszłym generałem Gam bet t ą ' cami wszystkich gospodyń uumowych. 
i już w tym czasie orzt jawiai gust do | Widziano go zawsze uśmiechniętego, 
wykwintnych potraw. Początki jego z długim no»em i wąsami a la Lloyd
karjery były trudne, Escoffier wymyślał 
nowe zupełnie ootraw y a inowacje nie 
zostały przychylnie przyjęte. Z Monte 
Carlo, gdzie ufundował apecjalną „szko 
łę kucharską" wyjeżdża Escoffier na­
głe do Paryża, gdzie staje na cztłe re­
stauracji na Potach Elizejskich, od tej 
chwili jego karjera bvła przesądzona. 
Kolejno staje na czele kuchni w Metz, 
Londynie, Buenos - Aires, Johannes- 
borg, Filadełfji, Rzymie, Madrycie.

W Londynie napisał Escoffier dwie 
prace, w których ujął wszystkie kanony

George, jak kręcił się w Kucnni pomię 
dzy kuchcikami, widziano go w teatrze 
jak z zajęciem śleoził sceny, a wszędzie 
znajdował dla każdego uprzejme słowo 
i gest, Podobn„ kilka bardzo ważnych 
układów niędzynaiodowych powstało 
dzięki bankietom, lta których „menu" 
układał Escoffier. świetne potiawy na­
strajały dyplomatów pokojowo"... Dla­
tego wstążka Legji Honorowej, któią 
otrzymał w 1928 r. był? dian najmilsza 
nagrodą za życie pełne trudów.

In.

1926 r. w sanatorjinn i spi 
Niespełna w rok potem wszystl iem z  początkiem lutego powiedział on

do swojej zony pewnego wieczora 
dwa słowa: „Jestem śpiący“ , po^em  
położył się i od tego czasu śpi, jed­
nakie nie bez przerwy. Budzi się, je, 
oali i śpi dalej. Jego żona pielęgnuje 
go jak  dziecko. Myje go, ubiera, prze 
nosi na dzień na kanapę, a w nocy 
na łóżko. "Wielk? liczba lekarzy bada 
ła  już dotychczas nieszczęsnego śpio­
cha, ale jednakże nik-t nie potrafił 
rozwiązać tej zagadki medycznej. Pro 
pozycję przeprowadzenia operacji, ce 
leni zapobieżenia tej niewiarygodne i 
senności, odrzuciła żona przemysłow­
ca zdecydowanie. Uważa ona, że mąż 
joj zbudzi się wreszcie sam ponieważ 
jest zdrowy i chyba nie zaszkodz: 
mu, jeśli się dowie o parę la t później, 
o tem, jakie głupstwa w międzyczasie 
popełniono na świecie.

ILOŚO LISTÓW

Proces łia.uprman” o zajmuje nie­
wątpliwie spoi o czasu i rąk na pocz­
cie w Stanach Zjednoczonych, iednak 

j że nie daje się specjalnie we znaKi, 
gdyż jakkolwiek sprawozdania prze- 

! syłane telegraficznie, pocztą, t. j. ko­
leją i przez rad jo, są liczne i duże,

to różnicy

M agistrat przemyśliwa nad. powozi 
aiem do życia komisji, któraby obło­
żyła tych handlarzy należytym paten 
tem! Musieliby też wykupywać odipo 
wiedni patent!

Zamiecie inieżnu, deszcze, odwilże, 
— stolica tonie w wodzie błocie. 
Stróże nie rnają obowiązku zamiatać 
chodników, kamicniczniey płacą słn 
ny podatek (około 500 zł. rocznie za 
25 mu:, frontu) za „mechaniczne" o 
czyszczanie ulic, a miejskich stroz. 
M agistrat forsę inkasuje, ale oszczę­
dza na personelu. Pomniejsze ulice są 
nie do przebycia. Dozorcy domowi 
wesoło patrzą, jak przechodnio czła­
pią po wodzie — za ich czasów było 
dziesięć razy czyściej.

Basen regarowy jest, okazuje się. 
najpiłniejszą potrzebą Warszawy. Nie 
ma wody stojącej — regaty o mist­
rzostwo PolsKi muszą się odbywać w 
Bydgoszczy — zgroza! Uczona komi­
sja obejrzała różne łachy wiślane pc. 
niżej Żoliborzu, doszła do wniosku, że 
tanim kosztem możnaby je łatwo jrrze 
robić na toi regatowy Kosztowałoby 
to drobiazg — jakieś parę miljonów 
złotych. Urząd Wychowalna Fizyczne 
go zajął się tą sprawą — w 1941 ro­
ku odbędą się już regaty na nowym 
torze. Nareszcie! Warszawa otrzyma 
to, czego najbardziej potrzebuje! Re 
gulacja rzeki to głupstwo — tor re­
gatowy to g ru n t! Karol

Bokser włoski Enzo Fiermonte.

dzieliła *nu dwumiesięcznego urlopu.
Gay parowiec „Roma" opuszczał 

port w New Yorku, znajdował się na je temniemniej nie sprawia 
go pokładzie szczęśliwy pasażer. Szczę wobec faktu, że w samym New Yor- 
ście to jednak Lwało niedługo, gdyż ku wysyła się dziennie 7 miljonów li- 
zanim jeszcze parowiec wpłynął do poi stów, a w mieście jest zajnstalowa- 
tu w Neapolu, spotkał się Fiermonte na nych 2 miljony apaiatów telefonie** 
pOKładi-k; z pewną damą. Bym to pan] nych, :o okreua się sumą najmn.ę, 
Astor, która w tajemnicy jechała tazem 10 miljonów rozmów dziennie. Urzaa 
z mężem, aby go ootajemn.e obserwo- telefoniczny daje pracę fantastycznej 
wać. Na widok błękitnego nieba włos- ilości pracowników i piacowniczek, z 
kiego ogarnęła ją gwałtowna zazdiość których część obsługuje 5 tysięcy ka- 
i w salonie parowca doszło do skanoa- bl Cyfry te brzmią bajkowo, nie sa 
licznej steny między małżeństwem, ku jednak żadną amerykańską przesadą, 
wielkiemu zdumienie pasażerów. Wkrót ale najautentyczniejszą prawdą Da- 
ce po przybyciu parów ca do brzegu ją  tez po.,ęcre o wielkości i znaczeniu 
Fiermonte zniknął [ bej centrali Nowego świata.

Hiszpański malarz, przebywający sta 
le w Paryżu, Sert, przybył do Gene 
wy, bv wykonać malowidła w sali po­

siedzeń Ligi Narodów

R O Z M O W A  I K R Y T Y K A
Jerzy Koracs, 'miynier i wynalaz­

ca, jedzie z Budapesztu do Berlina, 
aby objąć tn  posadę w fabryce ehe- 
mioziiej. Nareszcie: w ciężkich cza­
dach kryzysu. "Wiezie teczkę z ważne- 
mi planami. Jodzie przez Pragę i Bo- 
donbaeh, graniczną stację czesko - 
niemiecką. Prócz niego do przedziału 
w-siadły trzy osoby: starszy, dystyn­
gowany pan z trzynastoletnim syn- 
kie,m i ndada panna. Z biegiem pocią­
gu towarzystwo zaczyna nawiijzywać 
przygodną rozmowę, potem następuje 
prezentacja — i na godzinę przed 
Pragą wszyscy są dobrymi znajomy­
mi. Starszy pan odznacza się właści­
wą jego wieikowi gadatliwością. Jest 
to lyrektor spółki handlowej w Buda- 
peszne. Nazywa ię Paweł Szabo. Je ­
go synek Pawełek, prześlicznie wycho 
wary chłopczyk, chorował niedawnie, 
i dla poprawy zdrowia odwo i go oj­
ciec do dziadków — rodziców matki 
— ood Pragę, gdzie mają posiadłość 
wk-.jską. Panna prezentuje się jako 
Alice Morek, Jedzie do Bodenbach. 
Wygląda na guwernantkę. Ale jest 
piękna, kusząca, młodzieńcza i, acz 
dość skromnie ubiana, wyfwoma. Da­
je do zrozumienia, że jest artystką ma 
larką. Jerzy  Kovaos nie sprzeciwia się 
temu, chociaż czuje, że panna mówi 
nieprawdę, że k ry k  się z czemś, i wo 
góie jest tajemnicza. Przez całą drogę 
K<ivacs żywi oodejrzenia. Bada dys­
kretna,' a przebiegle, szachuje pannę 
pytaniami, podchodzi ją. Na nic. Pan 
S^abo jest nią oczarowany . Mały P a­
wełek doznaje pierwszych, być może, 
wzruszeń erotycznych, siedząc długie 
godziny naprzeciwko uwodzicielskiej 
panny, której piękne’ nogi, niedbale 
zakładane jedna na drugą, ma wciąż 
przed oczan.i. Inżynier Koracs jest 
młody: trzydzieści trzy lata. Trzech 
męraezyzn w raźnym wieku. Zazdrość, 
Instynktowna wałka wewnętrzna o ko

biotę, która swą postacią, ruchami, 
zapachem budzi zmysły: chłopięce, doj 
rzałe i stygnące. I  wciąż, pnzez całą 
drogę rozmowa. Mijanie fitacyj, obiad 
w wagonie restauracyjnym, czekoladki 
kupione pnzeiz eleganckiego oana 
Szabo.

Praga. Ojciec, z synem wysiadają. 
Zostają tamci we dwoje. Jeszcze parę 
godzin do Bodenbach. Przejmujący 
urok panny Morek działa Nagle po­
całunek. Kovacs, przez tyle czasu po- 
(lejiy:liwry i sceptyczny, gotów wysiąść 
z paimą .Morek w Bodenbach, gotów 
zabrać ją do Berlina. Wszystko cokol 
wiek ona zechce. AJc ona nie chce: 
nigdy, >za nic w świecie. Ucieka z pe­
ronu. Znika.

Złożyło się, jednak tak, że Kovacs, 
minia! zostać na parę godzin w tej 
brzydkiej prowincjonalnej dziurze — 
ftpowotlu zgubionej walizki. W alizka 
znalazła się, ale Koyacs przeczekał do 
nastęąmego pociągu. Jedząc szynkę z 
groszkiem i pijąc pilz.nera w restau­
racji stacyjnej, dowiedział się od m - 
ua Dworzaka, kim jest panna Alice 
Marok. Wcale nie Alice, tyiko Anna. 
W takiej dziurze jak Bodenbach 
wszyscy się znają, a pan Ii worz ak jest 
właścicielem bufetu od kilkudziesięciu 
lat. Morek? „Ta‘‘ Morok. Wiadomo. 
Teraz wraca do domu. Była w Buda­
peszcie na gościnnych występach. W 
zeszłymi roku szukała szczęścia w Wie 
dniu. Może teraz jmijedzie do Pragi.

Bodenbach ma starych, biednych 
rodziców, którymi tylko wstyd robi. 
Dla rodziców ciągnie ją  coś czasami 
do rodzinnego miasteczka. Pan Dwo- 
nzak machnął ręką.

Jerzy Koracs wraca do wagonu 
zgnęł)ionyr. Rozmyśla. Praypominą so­
bie, że biedna Alice w ostatniej chwili 
powiedział? mu: „niech pan nie idzie 
za mną — będzie panu żal iluzy j".— 
Jakaż niemądrą dziewczma — myśli 

I

Kovacs zasypiając:—któż ma dzisiaj 
iluzje?... Koniec.

Takie jest streszczenie — szkielet 
powieści Franciszka Kormeudi ’ ego 
„7.15 via Bodenibaeh*" ‘. Streściłem ją, 
możliwie najzwięźlej, bo nie wiem 
czy wszyscy ją  czytali. Polski savoir 
vivre, wydawany pnzoz Arcta, w to- 
ndo p. t. „Rozmowa towarzyska1 ‘ po - 
ucza, że najczęstszym tematem roz­
mów — oook pogody — jest książka. 
Może «ię jednak złożyć, że mó roz­
mówca nie izna danej książki, a ja  
chciałbym mimo to, ze względu na jej 
wartości pomówić o niej. Cóż mam 
uczynić wówczas? Powinienem — tłu 
maczy savoir vivre — „niejako wpro­
wadzić rozmówcę w św.at danej książ 
k i‘‘. Początkiem wprowadzenia jest 
streszczenie. Dalej pójdzie łatwiej. — 
Należy tylko — powiada podręcznik 
Michała Arcta — pamiętać, by nie 
upaść w ton mentorski. Bo celem roz 
mowy* nie jest uczenie naszych roz­
mówców, lecz miłe spędzenie czasu.

Otóż, książka Kormcndi* ego jest 
doskonałym podręcznikiem rozmowy 
towarzyskiej. Czworo ludzi jedzie ca­
ły dzień, od rana do wieczora, w jed­
nym przedziale. Obcy sobie, różni wie 
kiern, odmienni stanowiskiem i zawo 
dem. Starszy, szanowany dyrektor — 
majątkowo znakomicie sytuowany; 
młody inżynier, który dopiero dorobi 
się w Berlinie; chłopiec w pacholę­
cym wieku, grzeczny i zbyt jiedanty- 
cznie przez ojca wychowany; i ona— 
,,ta‘‘ Morok, która każdy' mógłby ku­
pić, a która imituje niezrównanie pan 
nę 7 towarzystwa, artystkę, podróżni 
czkę. A przecie rozmowa toczy się nie­
mal bez przerwy. Tyle tylko, że pan 
Szabo zdrzemnął się pól godzinki po 
ob.ed/jo, przekonywując następnie z 
kokieterią starszego pana towarzyszy 
podróży, że bynajmi iej nie spał • po- 
prosFu wypoczywał chwilkę i rozmy- ( 
ślał. Tyle tylko, że ktoś z nich wycho 
dzł na korytarz; że zapad i.ją koniecz­
ne, naturalne pauzy, ale podczas nich

pracuje wyobraźnia inżyniera, pędzą 
wspomnienia, powstają skojarzenia: 
dzieciństwo, młoda ciocia, którą przy 
padkicm obejrzał w łazience, gimnaz­
jum, piętnastoletnia pierwsza miłość; 
Liii kochanka, którą zostawił w Buda­
peszcie ; wojna doznana w siedemna­
stym roku. życia; iakiś granat, któ­
ry kogoś rozerwał, jakiś kwik pora­
nionych koni — i tam dalej, i tam 
dalej.

Więc rozmowa wciąż się toczy. — 
Wcale me banalna. Intensywna, cie­
kawa, komponowana przez autora tak, 
by trzymać ozytehiika w napięciu, a 
przecie nie sztuczna. Zupełnie swobo­
dna i żywa, dotykająca wszystkich te­
matów: od Panetrropy, kryzysu i no­
woczesnego wychowania do sztuki, 
lektury podróżnej i miłości. Rozmowa 
ludzi kulturalnych i dobrze wychowa­
nych („ta‘‘ Morek jest bez zarzutu), 
w rytmie kół pędzącego pociągu i 
zmieniających się krajobrazów. A J>o- 
nad tą rozmową, w atmosferze wygód 
nego przedziału kolejowego, rozgrywa 
się dramat. Pan Szabo ściera się z 
panem Koyacsem, pan Ivovacs posta­
nawia zwyciężyć i jego i pseudo arty­
stkę, i ponosi klęskę; mały Pawełek 
przetwarza się, być może, duchowo: 
może w ciągu tych kilku godzin doj­
rzewa — szybko, dużo szybciej niż w 
ciągu całego roku jx>d ezujnem okiem 
ojca. Ton ojcioc, solidny i poważny, 
zdradza się raz wtraz przed synem: 
ukazuje mu się innym, niż go widy 
wał za biurkiem w gabinecie, albo w 
swym dziecinnym pokoju, gdy co wie­
czór przychodził całować go na dobra 
noc. Ojciec wyczuiwa zapewne te jio- j 
myślenia swego syna. Powściąga się. 
Ale „sex - appea '" panny Morek jest 
nadto mocny. A ona? — Gra, stwarza 
iluz.ię. Ale iakże głębokie muszą być 
jej przeżycia, skoro z płaczem niemal 
i ze wściekłością odpycha w Boden 
aach młodego inżyniera.

Takim trybem mażnofoy porozma­
wiać o książce Kórmendi‘ego: rozwią

zać, próbując analizy psychologicznej, 
czworo ludzi i przyznać autorowi wie­
lo Wartości. Zwłaszcza niezwykły 
kunszt w prowadzeniu dialogu, odsła­
niającego stopniowo — jak każda roz 
mowa — wnętrze człowieka. I można 
dodać, że książka, acz pisana semsacyj 
nie i na pop) t, kończy się 'Melancho­
lijnie, pozostawiając lekki smak gory 
czy. Któż ma dziś iluzje? Poco je pan­
na Morek stw arzała? Gzy nie byłoby 
prościej, by się przedstawiła bez mas­
ki? Nowoczesny, kosmopolityczny in­
żynier, który jest szczęśliwy, że wresz 
cie udało mu się znaleźć dziś prac* w 
Berlinie, liapewno nie potępiłby jej. 
Człowiek nowoczesny pragnie prawdy, 
nie lęka się jej i szuka w człowieku 
człowieka takim, jakim on jest rze­
czywiście. — Inżynier ma przecie o- 
statnie 80 marek w kieszeni. Gzy mo­
że gardzić, jak  zaśniedziały par. Dwo 
rak, młodą i porywającą dziewczyną, 
która również ciężko pracuje?

Niewiadomo. Panna Morek musia 
ła mieć podstawy, kłamiąc i udając. 
Jak  zachowałby się wobec niej czci­
godny dyrektor Szabo gdyby wyznała 
w\ zywająco: jestem, powiedzmy, for- 
danserką5’ Jakie oczy zrobiłby wów­
czas Pawełek? Gzy nie zapytałb) oj­
ca: tatusiu, oo to znaczy fordanser- 
ka? — Pan Szabo odwróciłby się jro 
takiej prezentacji panny - Morek i 
przez całą drogę cizytałbi gazetę. — 
Chyba — gdyby jechał bez syna... 
wówczas, eo innego. A młody mżyr- 
nier, usłyszawszy prawdę, uczyniłby 
może pani Morek jakąś propozycję w 
koiytar7u.Tymczasem zaś, w zasłonach 
iluzyj, rozgrywa się walka dwóch męż 
czyzn, dokonywa się przemiana w Pa­
wełku, a wreszcie dochodzi do miłoś­
ci i zapamiętania się inżyniera. A 
panna Morek również przeżywa swój 
dramat.

Takie wątki i wiele innych moż- 
naby poruszyć w rozmowie towarzy­
skiej, gdyby — jak  chce podręcznik., wolno 
Michała Aneta — zeszła na książki i :

na KJrmendirógo. Oczywiście pod wa­
runkiem, żc będzie to rozmowę dość 
śmiała: „bez ilnzyj" co do zawodu 
panny Morok.

Okazuje się jednak, że można o 
Kórmendim mówić wręcz przeciwnie. 
Jest to pisarz mierny' i płytki. Jego 
ludzie gonią tylko za pieniędzmi, are 
ną jego powieści są ekspresy- między ­
narodowe, czy kosmopolityczny, zb la ­
zowany i trawiony przez kryzys 
'świat, gdzie ojczyznę znajduje się 
równie dobrze w Budapeszcie jak  w 
Berlinie. Ludzie KórmendTego sa  zbli 
żeni do „małpy człekokształtnej" 
znają tyiko kulturę mati-rjalmą i po 
trzeb’, ciała. Nie rozumieją miłość:, 
tylko pożądanie zmysłowe, zaspakaj:. 
ne bez skrupułów. Niema u niego czy 
stych kobiet, tylko luźne związ! 
mmiej lub więcej ulogaliz.owane. Nic 
więc dziwnego, że świat tego autora 
wychodzi poprostu koszmarnie. D'u 
spraw iediiwości dodać trzeba, że sfvl 
Kórmendi‘ego jest żywy i że autor 
zna doskonale uwierzę ludzie i dosko­
nale ię odtwarza

Takiego zdania jest o węgierskim 
pisarzu jeden z tygodników, poświę­
cony' „kulturze twórczości polskiei". 
Krótko mówiąc — Kórmendi tak? ?n 
ma małpa, jak jego bohatero­
wie. K iytyka w piśmie, mają- 
ce.m pewien punkt ’ widzenia na rzc- 
cz.y, może więc różnie się biegunowo 
od rozmowy towarzyskiej, uprzejm. , 
i ey wili/owaucj. Ch< iałoby się ,,J«)i- 
skim obyczajem odrzucania zarzutów" 
odpowiedzieć kiytykow i: ty sam nmi 
pa, i to kompletna małpa — bez ilu- 
zyj. Zobaczylibyśmy, coby z ciebie wy 
lazło, gdybyś znalazł się sam w p r z e ­
dziale z panną Morek, która, przypu­
śćmy, byłaby nar»rawdę artystka.

Wszelako, w rozmowie towaT-7i . 
kiej, przeznaczonej na „miłe spędzenie 
czasu", nie wy'poda tym sposobom 
słderow ać dyskursu. Ale w krytyce

Wy*s
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Wznowić Chaplina
„Naokoło Świata ' 1 (Nr. 129) dru 

Kiije artykuł, z lłoznenu ilustracjami'
0 Chapliiue. Przypomina jego życie 
ad dzieciństwa, bogate w ■wydarzenia
1 awanturnicze: tancerz w grupie
„Lancathire Boys", chłopiec okręto­
wy, kelner na sia t ku linii południo­
wo - afrj kańskiej, aktor, robouiik w 
labrykach londyńskiego Whitechape- 
lu — nafcomiec Ameryka, trudne po­
czątki filmowe, potein bussines i wie! 
ka sztuka. A w życiu pry w a trem 
wciąż tragedje.

Tv ciągp swej pracy w k.nie na­
kręcił ( haplin ogółem 40 filmów. Z 
tego w Polsce poznaliśmy zaledwie 
dziesięe. „Naokoło Świata1* proponu­
je by zająć się „wydaniem zbioro- 
wem dzieł Chaplina" to znaczy wzno 
wie v  Polsce jego filmy, "zwłaszcza 
te, których nie oglądaliśmy nigdy.

Wspomnienie o Chaplinie —pi­
sze „Naokoło Św iata" — zmusza 
jednocześnie do spojrzenia na ka 
łsndarz. „św iatła wielkiego mias­
ta 1' powitały w' r. 1928 Już sześć 
la* czekam1 naprożno na nowego 
Chaplina A możeby tak  spróbo­
wać: przypomnieć sobie Chaplina, 
w jego poinem zDiorowem wyda 
niu dzieła. „Dzieła wszystkie" 
Charlie Chaplina — taki przegląd, 
zrealizowa u  przez przedsiębiorcze 
przedstawicielstwa „United Ar- 
tis ts " , srałby się nietylko senty- 
mentalnem wspomnieniem przesz­
łości, ale i dobrym teraźniejszym 
interesem.
Niewątpliwie. Nie byłoby kino 

mona, któryby nie pośpieszył powitać 
powracającego „człowieczka" w melo­
niku i rozdeptanych butach. Nie by­
łoby Icima, które nie zrobuobj kasy 
Me poza sortym entrn i interesem 
wznowienie Chaplina byłoby świętem 
wielkiej sztuki i demonstracją „szare­
go człowieka" -— modnej dzisiaj kre 
acji, którą Chaplin antycypował na- 
wiele lat przedtem z właściwym so­
bie, r.icco bolesnym humorem.

Ski

Cesarz £b!synji o sytuacji
w konflikcie włosko-óbisyńskim

P O G R Z E B

Ś. P. BOLESŁAWA BAŁZUKIEWICZA

Dzielnica handlowa stolicy Abisyn.ji Addis \b._ba, charakterystyczna swą mieszaniną cywilizacji i prymity
wu Wschodu.

(e l) .  Specjalny korespondent dzialnosd  za starcie pod oazą 
United I ress został przyjęty na Ual ■ Ual oraz dokładne oznaczę 
audjencji przez cesarza Abisynji, nie linji granicznej m ięazy Abisy- 
W ładca afrykańskiego cesarstwa  
ośw iadczył, co następuje:

—  W szelkie moje w ysiłki kon 
centruję w  tym kierunku, aby za­
wartą niedawmo w G enew ie umo­
wy jak najszybciej doprowadzić 
do skutku, to jest, aby zarówno 
W łocny, jak i Abisynja znalazły 
w  najkrótszym czasie drogę do ro 
kowań bezpośrednich — jedynym  
ich celem będzie jak najszybsze 
uzgodnienie spornych problemów, 
m ianowicie ustalenie odpowie-

Czy skończy sią na elektrycznem krześle?
Poprotesowe sensacje z  Flemington

teł) Jeden z na.sensacyjnielszych. i ooprowaazić się przez straż, Dopiero 
dramatów sprawiedliwości, jaki kled) w cfc,i począj się słaniać I strażnicy 
kotwień rozgrywał się w Anieryce, skon
czyj się jak Wiadomo wyrokiem skazu­
jącym. Bruno Ryszard Hauptmann ma 
usiąść na krześle elektrycznem.

WINIEN ZAMORDOWANIA

Przed g nachem sąaow ym trwał go­
dzinami tłum oczekując wyroku. Straż 
więzienna musiała Dyc trzykrotnie wzmo 
cniona, by nie dopuścić niecierpliwych, 
Którzy koniecznie chcieli się dostać 
przynajmniej na korytarz sądu. W sa 
mej sal' -ozfraw majdowalo się zaled­
wie parusei wybianych, którzj za dro­
gie pieniądzi „ubyli karty wstępu

Ody maił drzwi pOKoiku przysięg­
łych otwarły się zapanowała na sali 
śmiertelna cisza. Blady, drżący na ca­
lem ciele Hauptuimifi pomiędzy żołnie­
rzami straży. Za chwilę wszedł sędzia 
Tren cna-o na salę i głosem donośnym 
ogłosił wyrok.

„Jest par winien morderstwa piea 
szego stopnia i zostanie pan stracony 
na Krześle elektrycznem. Data pańskie­
go stracenia zostanie panu podana poź 
niej".

W tym momencie rozległ się głośny 
płacz kobiecy teśród publiczności i 

jednoczesi ie usłyszano głuchy odgłos 
padająvego ciała. Była to zona Haupt- 
mamia, która zemdlała usłyszawszy wy 
rok. 1 eraz cały szereg obecnych kobiet 
zaczęte płakać. Hauotmann wydawał 
się w tym momencie najzupełniej spo- 
kojny, Bez śladu zewnętrznego wzru­
szenia pozwolił nałożyć sobie kajdanki

Władca piekła

Posąg „Wlaucy Piekła" Emma - Sun 
znajdujący się w jednej ze świątyń 

tokijskich.

musieh go podtrzymywać. W pół go 
dżiny po wyroku pozwolono mu przy­
jąć obrońcę, który go pocieszał I za­
pewniał, że apelacja będzie miała z pe 
vn ością powodzenie. W międzyczasie 
ozeszły się pogłoski, ze stracenie ma 

nastąpić w czwartym tygodniu marca.

NAJDROŻSZY PROCES OSTAT­
NIEGO DZIESIĄTKA LAT

Proces o zamordowanie dziecka 
Lmabergna jest najbardziej sensacyj­
nym sporem prawnym, jaki się od 
dziesiątków lat odbył w Stanach Zjetl- 
iioczonych. Wśród wielkich procesów 
jedynie sadzenie nauczyciela Scope 
który z powodu szerzenia nauki Darwi 
na w Dayton został pociągnięty do od­
powiedzialności i przez to stał się punk 
tem zainteresowania całego świata, 
jest jedynym wypadkiem, który mierzyć 
możne ta sarną skalą co proces Haupt- 
manna. Jest on też niewątpliwi! jednym 
z najdroższych procesów, wobec »ego 
że władze nie szczędziły żadnych kosz­
tów dzięki któi ym możnaby dopro­
wadzić do wyświetlenia prawdy ma­
terialnej.

MII JONOWE ZAKŁADY

Pokiytie kosztów przybycia świad 
kow, których ściągnięto z różnych kra 
jow do Ameryki przekt aeza 50.000 do­
larów. żmudne śledztwo przed rozpra 
\vą kosztuje około 130.000 dolarów. Aż 
200 osób pizebywało króce, czy dłu 
żej w więzieniu, obwinionych o pupel- 
n.enie tego morderstwa, względnie 
uczestnictwo w zorodni. 102 osoby os­
karżyły się fałszywie o udział w upro­
wadzeniu dziecka lub morderstwu, po- 
prustu dla sensacji i wyróżnienia się z 
pośród innych.

W dniach, ktorf poprzedziły proces 
j ;zvniono Już tysiące zakładów, a w cza 

sie jego trwania setki tysięcy zakła­
dów, W „amvm New Yorku trzy 
biura zakładów zajmow ały się wyłącz ■ 
nie zakładami tego rodzaju. W Fleming 
ton w ciągu 8 miesięcy całe miasto za­
jęte było tylko procesem, niemowiąc o 
niesłychanym napływie przybyszów 
•Bilety wstępu do sali roznraw osiąg­
nęły niebywałe ceny

W kołach prawniczych panuje pize 
konanie że rozprawa odwoławcza do­
prowadzi do zatwierdzenia wyroku i 
że pooanie o laskę zostanie przez gu­
bernatora odrzucone. Wobec tego 
Hanptmann — wedle tych opinij — bę­
dzie musiał Donieść śmierć na ctektrycz 
nem krześle.

Reasumując dziś całą rozprawę 
musimy dojść do wniosku, że te intor 
macje, które w przeciągu ośmiu <j god 
ni przenikały do Europy, nie były do 
kładne, tecr chaotyczne i pomieszane, 
tak że utrudniały wymtaienle sobie 
sądu o istocie winy oskarżonego.

nją a kolonją w łoską Somali.
Myślę, że bardzo istotnem żą­

daniem byłoby, w  myśl porady 
genew skiej, przeprowadzenie linji 
d< markacyjnej m iędzy wojskami 
obu państw . Bardzo chętnie akcep 
towałbym  tego rodzaju umowę, 
jednakże nie chcę przez to uprze­
dzać decyzji sędziów  rozjemczych, 
co do kwestji, do kogo ta oaza  
ma należeć. My w  każdym razie 
rościm y oreiensje do tej oazy. 
Dbam o to, od chwili, gdy spór 
się zaczął, żadne z moich słów  i 
moich poczynań nie zaostrzyło sy  
tuacji. Natychm iast wydałem  roz­
kaz wycofania w szelkich odzia- 
łów  z Ual - Ual i pozostaw ienie  
jedynie 30t> żołnierzy w  Gerlogu- 
bi. Komendant, tego oddziału o- 
trzymał rozkaz nieposuwania się  
dalej naprzód, aniżeli o trzy kilo­
metry.

Mój gabinet życzy sobie rów­

nież najgoręcej najrychlejszego za 
łagodzenia konfliktu. Jednakże 
nie aam się ani zm usić, anTYastra 
szyć i nie zamierzam przeprowa  
dzać perlraktacyj w  jakiejkolwiek  
innej spraw ie, niż spraw a pokojo  
w ego  załatw ienia zatargów  grani­
cznych.

Żałuję, że doszło do zm obili­
zowania dwóch dywizyj w łoskich  
i nie uważam tego zarządzenia za 
dodatnie dla wzbudzenia zaufa­
nia, przeciwnie, sądzę, że m ogło­
by ono doprowadzić do utraty za  
ufania i wzm ocnienia obaw mo­
ich poddanych co do zamiarów  
włoskich. —

Na zapytanie korespondenta: 
czy w obec m oomzacji dwóch dy­
wizyj w łoskich, w ydane zostały  
w Abisynji jakiekolwiek zarządze­
nia zmierzające do obrony, odpo­
w iedział cesarz, że nie uważał za 
potrzebne w ydaw ać zarządzeń te­
go rodzaju, tembardiziej, że mogły 
by być potraktowane jako prow o­
kacja.

1 oto już niema „dziadzia Bał 
zuka“ —  umarł, został pochow a­
ny ów  „Św ięty Franciszek ze Śni 
piszek , o którym tak serdecznie 
m ówili J. M. Rektor W . Stanie­
w icz, dziekan L. Śleńdziński, 
przedstaw iciel T ow . Artystólw Pla 
styków  inż. Narębsk' i reprezen­
tant m łodzieży akademickiej z 
W ydziału Sztuk Pięknych.

Jak zw ykle, w spaniałe i uroczy 
ście w yglądał kościół św. Jana, 
mający pośrodku efektowny kata­
falk. Dużo św iatła, Senat Akade­
micki w  togach, berło rektorskie 
ź szarfą żałobną, —  sztandary 
korporacyj akademickich...

A w  dębowej trumnie —  On... 
N ajcichszy z cichych, najskrom  
niejszy ze skromnych ludzi...

Później —  przemólwiema w  
dziedzińcu Skargi, —  przem ówie­
nia serdeczne, ale zaw sze uroczy  
ste .

Jakby się zażenow ał, jakby się  
czuł niesw ojo zaw sze usuwający  
się w cień Zmarły, gdyby za ży­
cia musiał wysłuchać tych mów...

Umarł cichy, „tutejszy1* czło­
wiek, umiejący kochać ziemię i

później szli za trumną liczni Jego  
przyjaciele i znajomi, a i nieznajo 
mi także...

W szystkim  przecież był bli 
ski...

Ksiądz Minister Prof. Br. Żon 
gołłow icz przyjechał z W arsza­
w y na pogrzeb. Przedstawiciele  
władz administracyjnych i sam o­
rządowych oraz różnych organiza 
cyj społecznych stawili się licz­
nie .

Choć jeszcze niezupełnie 
zdrów, do kościoła przyszedł i 
spory kawał drogi szedł za truni 
ną przyjaciel i duchowy przewód  
nik Zmarłego —  prof. Ferdynand 
Ruszezyc ...

Pochow ano ś. p. prof B 
Bafzukiewicza na R ossie, w głębi 
cmentarza, blisko muru

Niechże ścieżka do m ogiły po 
kornego i pogodnego artysty nie 
zaginie w śniegu, nie zarośnie tra 
wą...

Przyjaciele, koledzy i ucznio 
wie ś. p. prof. Bafzukiewicza  
niech się zaopiekują m iejscem  wie 
cznego spoczynku 7m arłego i 
grób przyozdobią pomnikiem, go

Na dziedzińcu uniwersyteckim

ludzi —  i tą miłością opromieniać 
sw oją pracę.

Zgromadzili się  w kościele, a

fot. W. Dobrowolski

dnym profesora W ydziału Sztuk 
Pięknych W szechnicy Batorowej..

W , Ch.

Rodzeństwo Marszałka
(Sprostowanie sprostowania)

W N-rze z dnia 14 bm. „ S ło -| sa (M arszałka, ur. 1867 r.), Ada-

Targ w jednej z miejscowości położo nej w pobliżu tereni 
do stracia między Wojskami włoskierm a abisyńskiemi.

na którym doszło

w a“ sprostow ano błędną w iado­
m ość „A B C " o rodzeństwie Mar 
szałka Piłsudskiego. Sprostowanie  
to, niestety, nie jest zupełnie ścis­
łe i d latego dajemy sprostowanie  
sprostowania.

Przedew szystkiem  ojciec p 
M arszałka miał na imię nie Bole­
sław , lecz Józef W incenty 
Piotr i z małżonką sw oją Marją 
z B illew iczów  miał me dziesięcio­
ro, lecz d anascioro potom stwa, 
a m ianowicie: ś. p. Helenę (ur. 
1864, zm. 1917 r. w  W iln ie), ś. p, 
Zofję B olesław ow ą Kadenacową 
(ur. 1865, zm. 1935 w  W iln ie), 
ś. p. Bronisław a (ur 1866, zm. 
1918 w  Paryżu), Józefa - Klemen-

U  P t o procesie o zomocfi bombooy
na synagogę

Młcdzl endecy skazani na więzienie
WILNO. W czoraj, w  3-cim dniu braku dow odów  całkow icie unie jak wiadom o, skazani w tym  

piocesu  o podrzucenie bomby pod wrnnił. jednocześnie Sąd w y ja ś-j procesie Bobrowicz i Leoszko, 
synagogę, kuluary, jak i saia są- u i a, ze H rynkiewiczowi wymrę- liezadługo stana przed sadem  do 
dow a również były przepełnione, j rzyl niską stosunkow o karę jedy- i now nie za zam ordowanie starasz  
O głoszenie wyroku Sąd zapowie nie ze w zględu na orzeczenie bie 
dział na godz. 12. Publiczność głych, którzy stw ierdzili, że o- 
przybyła jednak w cześniej. Zapeł skarżony jest psychopatą i nie 
mła ona szczelnie w szystkie miej jest całkow icie odpowiedzialny za

tego  Sądsca, a tych, którzy m iejsc już nie 
znaleźli, usuwała policja.

W szyscy z niecierpliw ością  
oczeku<ą na pojawienie się Sądu 

W reszcie Krótki dzwonek i »a 
kramentalne słow a w oźnego: 
„proszę w stać“.

Za chw ilę przew odniczący Ka- 
duszkiew icz w  asyście  sędziów  
Tom aszew skiegt i Draca odczy­
tuje wyrok

M ocą wyroku Sąd uznając w i­
nę oskarżonych, BOBROW1CZA, 

LFO SzK l, OLSZEWSKIEGO, 
HRYNKIi_\VICZA i WALDENA, cu  
do inkryminowanych im prze­
stępstw  za udowodnioną, posta  
nowił:

Oskarżonego Bobrowi^za ska­
zać na osadzenie w  więzieniu na 
przeciąg lat 5 ciu.

Leoszkę na 4 lata, O lszew skie­
go  —  na 3 lata, W ardejna 2 lata 
i Hrynkiewicza na osadzenie w  
areszcie na przeciąg 1 roku. 

Oskarżonego Drawnela Sąd z

ki przy ul. Potockiej, za które gro  
zi im kara śmierci.

ma (ur. 1869 r.), Kazimierza (ur. 
i 871 r.), f .  p. Marję Cezarową 
Juchniew iczow ą (ur. i875 , zm. 
1921 r, w K rakowie), Jana (ur. 
1877 r.), ś p. Ludwikę Leonową 
M ajewską (ur. 1879 r., zm. 1924 
r. w  W iln ie), ś. p. Kaspra (ur 
1881 r., zm. 1914 r. w  W iln ie), 
ś. p. Piotra i Teodorę (bliźnięta, 
ur. 1882 i zm. przed rokiem życia 
sw ego  w  W iln ie).

CZASOPISMA

BLUSZCZ Nr 6 — zawiera: 
dziale społeczno - literackim artykuł 
wstępny Z. Zaleskiej , Praca zarobko­
wa a feminizm', poezjt Beray Gamar- 
nickiej: „Zimowe konwalie", nowelę M. 
Kasterskieji „Matka", korespondencję 
Hanny Skarbek „Córy Indyj", „Z życia 
literackiego" — przez Stefanję Podhor- 
ską - Okołów, szkic o Witoldzie Prusz­
kowskim w związku z wystawą jego 
prac, „Z Grodzienszczyzny" nrze2 J. 
Korulską, „Z teatrów' przez S. P. O 
„Z ubiegłego tygodnia" przez H N., 
„Przegląd prasy i aktualia kobiece", bo 
gato ilustrowane.

W dziale „Ogrodnictwo i hodowla": 
„Rośliny w inspekcie", „Kury zimą po­
trzebują ruchu", .Cięcie krzewów", 
„Gaz świeilny a kwiaty" przez Marię 
Dąbrową.

sw oje czynyn. Oprócz 
skazał jeszcze W ardejna na zapła  
cenie k osztów  sądow ych w  sumie 
320 zł. Takie sam e koszty sądow e  
lecz w sum ie 80 — 100 zł. pono 
szą inni skazani.

Oskarżeni przyjęli wyrok spo  
kojnie.

w  chw ili odczytyw ania wyroku  
na sali pow stało  zam ieszanie. Jak 
się okazało, matka oskarżonego  
W ardejna zemdlała. W  związku z 
tem obrońca skazanego adw. En- 
giel prosi Sąd o zw olnienie War 
dejna za kaucją do czasu rozpra­
w y w  Sądzie Apelacyjnym.

W obec tego , że prokurator nie 
wnosi sprzeciwu, Sąd po krotk ej j 
naradzie postanawia zwolnic ska 
zanego za Kaucją 1000 z? -

Bezpośrednio po wyroku w szy ­
scy  skazani zostali odw iezieni »a 
m ochouem  policyjnym do w ięzie­
nia.

Obrona zapowiedziała apelację.

Licytocia dobytku Stawskiego
Podobne sznur wisielca przynosi 

szczęście, jakiś przedmiot oddziedzi 
ozony po Samobójcy równa się najlep 

; pzem» am uletowi, nic *uęc dziwnego, 
że tłumy spoglądały z  zabobonnym 
strachem na dobytek pc Stawiskim 

' Na więcej zaciekawiania wzbudzał a- 
nons: „metal - b ijonz".

Wiedziano, ze nie będą to klejno­
ty  londyńskie, cnzBcowanr na miljo- 
ny, ale spodziewano się jadnak czegoś 
więcej) u ż  tandety. Człowiek, przez 
którego ręce przeszło 300 miljonów, 
zosta wił po śmierci trochę .starego n- 
brania, zjedzonego przez mole, kilka 
mebli z białego drzewa, i tuzin oleo­
druków w brzydkich ramkach. Licyti. 
cja zakończyła się po półgodzinie 

K ilka par akarpetet. i butów dema 
ta  sprzedane za 125 fr., przyrządy 
toaletowe — 15 fr., kołnierzyki i
mankiety oa fiakfowej koszuli — 57 
fr., pyżama i kilka koszul — 170 fr. 
walizka z żółtei skóry z monograma­
mi E, S. — 150 fr  W  sali licytacy. 
nej, przepełnionej pc brzegi, Indzit

tłoczyli się dokoła stolika, paczk ko­
szul latały nad głowami tłumu, aii 
doszło do najważniejszego momentu: 
licytacji fu tra  Stavnskiego, ocenione 
go na 100 fr. Jakaś handlarka, dmu 
chając na włos, orzekła, że sauba jest 
leszcze zupałino dobra, Ostateczni" 
sprzedano ją  za 1080 fr.

Był to najcenniejszy numei licy­
tacji, wśród „klejnotów11 Stawiskiego 
figurowały bowiem jedynie spinki do 
mankietów z prawdziwego złota, w r­
zące 8 g r . , ocenione na mniej Btż 100 
fr., posatem wśród dlobytku było tyl­
ko srebro bez wartości, statuetki z 
„ Ironzu", który jesl tylko gipsem 
biust Beethovena, z ■‘warzą wykrz' 
wioną jak od thn-iionej złości szaf a 
w stylu Empire z oderwanemu ozdu 
bami, dwie wagi dziecinne, lustro ;a 
kie, jakie można napotkać u wiej­
skich goii brodów

Cały dobytek Stawiskiego sprzeda 
no ostatecznie za “umę 10 043 fr

IN
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Pogrzeb ś. p. Wojciecha Górskiego

7 "'“; vt ^ v 7 tg ;

JAKIE MAJĄTKI ULEGNĄ PARCELACJI f E L E G R Ą M '

W ub. czwartek odbyt się w Warszawie pogrzeb ś, p. Wojciecha Górskiego zasłużonego pedagoga, wychowawcy 
szeregu pokoleń, bojownika o szkolę polską w okresie niewoli. Na zdjęciu kondukt żałobny przed cmentarzem powąz­

kowskim

Z Warszawy donos,-ą: Wobec te­
go, że plan paicelacyjny na rok 1935 
dla gruntów prywatnych w poszczegól­
nych województwach został wykona­
ny tylko częściowo, Rada ministrów 
wyctala rozporządzenie o ustaleniu na 
rok bieżący wykazu imiennego nieru­
chomości, podlegających wykupowi 
przymusowemu

Na mocy ustawy z dma 28 grudnia 
1925 r. o wykonaniu reformy rolnej, 
zostanie poddane przymusowemu wy­
kupowi 22.432 ha gruntów prywatnych.

Obowiązkowi parceiacyjnemu ze 
skutkami przewidzianemi w ustawie o 
wykonaniu reformy roinej m. in. podle­
gają obszary z następujących nierucho­
mości ziemskich.

1.360 ha dóbr ziemskich hr. Jarosła­
wa Potockiego w pow. baranowicicini, 
150 ha z dóhr ziemskich hr. Antoniego 
Jundziłla w pow. baranowickim, 422 
ha z majątku Iwje hr. ■Tomasza Zamoy­
skiego w poy,. lidzkim.

100 ha z ordynacji olyi.ku j w pow. 
łuckim, będącej w pcsiad. ks. janusza 
Radziwiłła, 250 ha z majątku, należące 
go do spadkobierców Pawła Steckiego 
w pow. rówieńskim.

700 ha z maj. ks. Pawia Sapiehy w 
pow. borszczowskim, 1.640 ha z mająt-

, ków należąicj ch do Spółki Brody, na 
której czeie stoi p. Rudrofl 1.200 na z 

" majątków hr. Antoniego Lanckoroń- 
skiego w pow. czortkowskim.

342 ha z dóbr rycerskich należących 
do p. Hansa, Georga vOn Klahra w oow 
bydgoskim, 1.500 ha z majątków p. Er­
nesta i Edwarda Fischer von Mollaraóu 
w pow. jarocińskim, 400 ha z majątku 
p Jonanesa Hannemanna w pow. mor­
skim, 305 ha z majątku p. Franciszka 
IWuwjtza w powiecie starogardzkim, 
120 ha z majątków p, Ryszarda Zietoia 
w pow. tczewskim.

Ś. p. Wojciech Górski zasłużony peda 
gog, wychowawca kilku pokoleń, bojow 
n,k o szkolę poiską w latach niewoli, 
dyrektor stworzonego przez siebie gim 

nazjum noszącego od kiikunastu lat na 
zwę gimnazjum Św Wojciecha zmarł 

w Warszawie przeżywszy lat 85.

RZYM. Mussolini zarządził natych­
miast ekspedycję do Alryki Wschodniej 
trzech oaiaijonow milicji, liczących o- 
kolo 2.000 ludzi. Pożegnanie bataljotiów 
wyruszających do Afryki odbyło się z 
wielka uroczystością. Na podwórzu 1 
pułKU gwardji Mussouni przyjął rewję 
wyruszających bałaljonów. Baialjony 
pozostają poci aowóaztwem generała 
Uigliego. Mussolini wygłosił przemó­
wienie ao czarnych Koszul. Przed wyj­
ściem z koszar licznie zgromadzona pu- 
Dlicznosć powitała Mussoliniego gorącą 
manifestacją.

RZYM. Włoskie Kola rządowe twier 
dzą, że dwa bataliony milicji, które w y ­
siane są z R/ymu do Afryki, składają 

 »o«------

Rewizyta prezydenta 
StarzyńsKiego

WARSZAWA, w  środę, 20. 2. wy­
jeżdża z rewizytą do Drezna piezyderił 
Warszawy Starzyński w towa.zystwie 
wiceprezydenta Ołpińskiego i inż. Syn 
na. ■spodziewany jest również wyjazd 
delegacji Krakowa w osobach scnatuia 
Skoczylasa i prof. jacmmecKiego. Po­
byt prez. Starzyńskiego wraz z towa­
rzyszami w Dreźnie potrwa do soboty, 
23. 2. W czasie obecności w Dreźnie 
goście wezmą udział w uroczystości ku 
czci Chopina, zorganizowanej prze/, za­
rząd Drezna.

się wyłącznic z samych ochotników, znaczają, że wysłanie tych bataljonóu 
należących do lóżnych formacyj mili- i do Afryki nie powinno być komentewa- 
cyjnych Rzymu 1 Florencji, kównież m  jako wydarzenie alarmujące, pnnie- 
trzeci Batalion, który wyjeżdża do A- waż objęte jest programem środków o- 
ftyki wnrost z, Neapolu, składa się z strożności, przewidzianych od kilku dni 
samych ochotników. Kota rządowt za- przez rząd.

Dlaczego rglnąt „Macon“
SAN FRANCISCO. Oficer warszta- ly wady konstrukcji steiowca. Przy- 

tów reparacyjnych sterowców floty a- stąpiono nawet do icn naprawy, lecz 
merykańskiej por. Bolster, złożył przed prace nie zostały ukończone przed o- 
komisją śledczą, badającą przyczynę statnim totem tak, że sterowier wyru- 
wypadku Macvnu“, sensacyjne zezna- szył w drogę bez dokonania niezbęd­
nie. StwicrJził 0,1, że powszechnie nej naprawy, 
wśród personelu technicznego znane by- —::—::—

Niezwykłe metody komunistów
w i e d e ń s k i c h

Wymiana depesz
POMIĘDZY PREZYDENTEM I PA­

PIEŻEM.
WARSZAWA. Z okazji rocznicy ko­

ronacji Piusa XI, P. Prezydent Rzpiitej 
wysłał następującą dtptszę:

Jego świątobliwość Papież Pius XI, 
M asło Watykańskie.

Z okazji rocznicy koronacji Waszej 
świątobliwości, któ^ą Polska obchodzi 
ze szczególną czcią, proszę Waszą 
świątobliwość o łaskę przyjęcia wyra­
zów mego hołdu synowskiego a także 
gorących życzeń szczęścia osobistego 
i pełnego chwały panowania. Które skia 
dam Waszej świątooliwości w imieniu 
tr.ojem i naredu polskiego. — Ignacy 
Mościcki.

W odpowiedzi nadszedł następujący 
telegram:

Jego Ekscelencja. Ignacy Mościcki, 
Prezydent Rzeczypospolitej Polsniej, 
Warszawa.

Synowskie pismo, Które Wasza Eks­
celencja przesłał do nas w swujem i w 

■ imieniu całej Rzeczypospolitej Polskiej, 
budzi w nas miłe wspomnienia i skła­
nia nas do wzmesiena raz jeszcze mo­
dłów' do Boga o szczęście Waszej Eks­
celencji i szlachetnego narodu polskie­
go. Do modłów tych dołączamy z całe­
go serca naszego płynące wyjątkowe 
wogosławienstwG apostolskie. (—) Pi­
us XI.

—11—

PROCES SOCJALISTÓW W RYDZE

RYGA. — Wczoraj rozpoczęta się w 
ryskim sądzie wojskowym powtórna 
rozprawa przeciwko trzem byłym po­
łom socjal - demokratycznym, o_,Kar 

żonym o przechowywanie broni dla 
celów wywrotowych. Sprawa rozpa­
trzona będzie pczez nowy komplet sę­
dziowski. Wezwanych zostało około 

j 60 świadków. Czwarty oskarżony by 
> ły marszałek Sejmu dr. Kanim z ze 
i sprawy został wyłączony.

PORWANIE ŻONY KOMUNISTY.
PARYŻ Agencja Havasa donos, z 

Saarbruecken, że w miejscowooci Dud- 
weiler została porwana przez przeciw­
ników politycznych żona radnego miej­
skiego komunisty Heya.

TAJEMNICZA BENZYNA
PRAGA. —  Na jednem z przed­

mieść Pragi nastąpił w stuum wybuch 
gazów. Początkowo przepuszczano, 
iż była to eksplozja gazu świetlnego, 
ulal mającego się v. uszkodzonych prze 
■wodów gazowych, jednak przy bada­
niu okazało się, że w studni znajduje 
śię benzyna. Straż pożarna wyczerpu 
je już drugi dzień. Mimo usilnych ba 
dań nie zdołano dotychczas stwierdzić 
skąd benzyna wycieka, tembardz e,j 
że stale napływa nowa.

SPŁONĄŁ OKRĘT NAFTOWY
BUENOS AIRES — Okręt nafto 

wy brazylijski „Delvalie“  spłonął w 
porcie. Dwóch marynarzy spłonęło 
w (ptomieniaeh, k" 'ton za I odniosło 
ciężkie poparzenia.

Chory żołądek...
to źródło różnych niedotrtegan. 
Zioła francuskie The Chambard 

j regulują wypróżnienie i usuwają 
I zaparcie. Cena torebki 35 gr

Cberża ?e szkła

Burzliwe posiedzenie Rady 
Miejskiej w  Poznaniu
POZNAŃ. — W piąteK wieczorom 

odbyło się posiedzenie raay miasta 
Poznania Na porządku dziennym by­
ła m. in. sprawa preliminarza bud 
zetowego miasta na rok. 1935 — 36. 
Na posiedzeniu tern tymczasowy pre-

WIEDEn Policja aresztowała w o- 
siatnich dniach 21 osób, oskarżonych 
o drukowanie i rozpowszenmame nie 
legalnych ulotek komunistycznych. 
Skonfiskowano przytem wiele narzędzi 
drukarskich i materjalów propagando­
wych. Policja wpadła przytem na Kop 
niezwykłych sposobów kolportażu upra 
wlanego przez Komunistów

Naprzyklad jeden z mesztów anych 
kolportował nielegalną literaturę, uży­
wając do tego celu psiej Ludy . Inny po-

ECHA WCZORAJSZE

Z Krosna donoszą: Niezwykłą przy­
godę, która omal nie zakończyła się 
tragicznie, przeżyli narciarze, członko­
wie tutejszego Towarzystwa Narciar­
skiego, Którzy korziystając z pięknej 
pogody i doskonałych warunków tere­
nowych, wybrali się na dłuższą wy­
cieczkę.

Gdy grupa narciarzy zbliżała się do 
wsi Tylawa kołu Dukli, zastąpiio im 
drogę stado wtilkow w ilości ośmiu 
Situk. Nie kacąc przytomności, narcia­
rze poczęli ostrzeliwać się. Na odgłos 
strzałów wilki, które 'prawdopodobnie
nie były zbyt wygłodzone, rozpierz zydesnl miasta pułk. Więckowski, w y-: uracyjnego. Prasa przytacza wywiad
chły się. głosił dłuższa ekspose, uzasadniając J dwóch dziennika,ełc z Hautmanntm

Szczęście jednak nie sprzyjało nar- stwierdził, że za które tw.erdzą, że winowajcą porwania
ciarzom w ie wycieczce, bowiem ko- IZ4d miejski nie zamierza podwyższać dziecka LlndbeighoW był Izydor Fisch 
lo Rymanowa ta sama grupa narc.arz obecnych podarków, ani nakładać n o -1 i że działaj on z pomocą osod, Der któ
napadnięta została po raz arugi przez i wych. (
stado wilków, składające się tym ra-j 
ztm z 10 sztuk. Te wilki były więcej 
agresywne i narciarze prócz rewolwe- , . 
rów odstraszać je musieli przy pomo-! ow ronmc wa 
cy lampek elektrycznych, któremi ośle-

mysł propagandy zastosowali koniuni 
ści w dniu wczorajszym. Mianowicie 
zaa.armowaii oni tałszywie straż ognio­
wą o rzekomym wybuchu pożarów w 
pewnej dzielnicy miasia Gdy straż po­
żarna przyoyła na miejsce i w związku 
z tern zebrał się większy tłum koniuni 
ści starali się przez doraźną agitację 
podburzyć zebranych przeciwko wia 
dzom. Policja niezwłocznie interwenio­
wała 40 demonstrantów

Apelacja Hauptmanna
NOWY JORK. Hauptiuarm podpisał 

dzis w więzieniu we Remingtonie po­
danie do sędziego Trancharda o wyda­
nie bez opłat Kopjj dokumentów proce- 
cu, celem /-łożenia apelacji. W podaniu 
Hauptmann oswiaacza, ze nie ma środ­
ków na opłatę kosztów piocesu adn,,ni-

p.ali zgłodniałe zw.erzęta

W dyskusji przedstawiciel więk­
szości rady, składającej się z człon- 

uarodowego przed­
stawił raźniejsze punkty budżetu.

rych poiwauie dziecka było niewyko 
nalne.

SĘDZIOWIE CZY GIRLSY?
FLEMINGTON. Dyrektor jeanego z 

teatrów zaproponował członkom sądu 
przysięgłych w procesie Hauptmanna o 
udział w tourne^ po całym kraju za 
v  ynagroozemem 300 oolarów tygodnio 
wo. Tournee trwałoby 12 tygodm. 
CzionKOwie sądu przysiągłych zebraB 
się celem naradzenia się nad powyż­
szą propozycją, do tej pory jednak nie 
uzgodnili swych poglądów.

1 “ t r 0 ? 5 n L, ,-v-
O J

. .

Pitśzydeiit Więckowski stwierdził, że 
przedstawiony przez stronniewo nartj- 
dowe projekt jest analogiczny z pro- 

ized Sądem Apelacyjnym w Wai jekte]11 zaxzadu r;uejskiego, opracowa­
ł a m  „tauęh wczoraj sprawcy głoś- ■ uym pr, ez je(llleg0 z u ^ i n i ^  ma 
n go włanmnia do k ieiw m ctw a prze-] gistratu- tw ierd zen ie  to wywołam

.. ku I\ ólewskiego, jakie ( w]ejką burze na sali W czasie tocz?-
nuało miejsce przed kilku laty w ’
Warszawie.

Sąd Okręgowy skazał w tej s-pra
wie woźnego biura, który współdzia­
łał z włamywaczami na 5 lat więzie­
nia, wymierzając tę samą karę w-ła- 
mywaczom Strychalskiemu i Mysia- 
kowi. Dwaj ostatni zostali ponadto 
skazani na umieszczenie w zakładzie 
dla niepoprawnych przo.stępców w 
Korouowie na dalszych lat pięć.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wymię 
rzone kary, z tem jednak, że darował 
Mwsiąkowi zanikniecie w Koronowie.

Kamienie żółciowe tworzą się stop­
niowo wskutek złego funkcjonowania 
wątroby. Zapobiegajcie icn powstawa­
niu stosując zioła Cholekinaza H Nie­
mo je wski ego

cej się sprzeczki i wymiany zdań, ra ­
dny Górnicki, który jest podobno au­
torem projektu większości, dostał ata 
ku serca, i wprost z sali obrad został 
przewieziony do szpitala.

Posiedzenie przerwano.

Sensacyjny wyrok sądu
Oparty na naukowe) tożsamości krwi

rodziców
SPl rZRURG. 

ciekawy wyrok, oparty na nauKOwej 
teorji U żsaniuści krwi u rodziców ł 
dzieci, w uprawie ramiliinej niejaKiego 
Tomasza Wysockego Polaka. Wysoc­
ka, żyjąc w separacji z mężem, wyto 
czyła mu proces o utrzymanie ich cór­
ki Ethel. Wysocki oumów'ł płacenia a- 
limentow twierdząc, że dziewczynka

- » o « -

Sąd tutejszy wyda* nie jest jego córką. Sąd polecił zaprzy­
siężonemu oakterjologowi aokunac a 
nalizy krwi obu rodziców i dziecka Po- 
czem na zasadzie sprawozdania bakte 
jologa wydaj orzeczenie, iż W ysocki 
nie potuebuje płacić alimentów, ponie­
waż Ethei nie jest jego cóiką.

Adwokai Wysocniej zgłosił apeiację 
twierdząc, że dotychczas żaden sąd Sta 
nów Zjednoczonych nie wydał wyro­
ku na oodstawie analizy krwi, Której 
wartość naukowa jest wątpliwa.

EPIDŁM JA GRYPY W PRADZE

DRA,GA. — Pragę opanowała epi­
demia grypy w niebywałych rozmia­
rach. Dekarze oceniają liczbę zacho­
rowań na kilkadziesiąt tysięcy, Szpi­
tale są przepełnione. Obsługa jest bar 
dzo uciążliwa, zwłaszcza wobec licz­
nych wypadków choroby wśród perso 
nelu. Grypa niema przebiegu ciężkie­
go i dotychczas wypadków śmiertel­
nych nie zanotowano,

N. GORDON Sp
A kt,

Jedyna oberża ze szkła, znajduje się w odkglo.wi czterech godzin jazdy 
od Londynu, w mułom miasteczku Do ne aster. Oberża ta zbudowana zosta­
ła przez fabrykę szkła dla jej robot m k ó w . Ognisko kuchunme, komin, pod 
łogu i ściany zrobione są ze szkła w różnych odcieniach. Jedynie meble są

z  drzewa i skóry.

W poszukiwaniu zaginionego lotnika
MOSKWA. W poszukiwaniu zagi­

nionego lotnika dotychczas nie natra­
fiono na ślad Gołuóiewa. Poszukiwania 
odbywają się na bezludnych przestrze­

niach. Mówią, że wicher północny 
mógł zarzucić samolot Golubiewa na 
morzo Białe, luo też złe działanie silni 
ka zmusiło Gołubiewa Jo lądowania

Katastrofa wodnopłatowca
RZYM. O wypadku 4-*iinikowego 

woanoplatowca angielskiego, na któ­
rym znajdowało się 9 osób komuniku­
ją, że aparat spadł na sikały łańcucha 
górskiego Monti Pelleritani w odległo­
ści 15 kitli, od Messyny. Władze miej­
scowe udały się na miejsce wypadku, 
ale nikogo uratować się nie udało,

NILZWYKLY OKAZ ZIEMNIAKA.

Z PORODU UKCNCZEN1A SEZONU ZIMOWEOO 
od p o n ied z ia łk u  18 go  lu tag o  ty lło  n a  10 dni u rząd zam y

WIELKA TANIA SRZEDAZ RESZTEK
WILNO, NIEMIECKA 26,

i tow arfiw  w ys irtow  iy i h MĘTKICH I DAMSKICH
C e n y  w y j ą t k o w o  n i s k i e .

B K P  r s w a i m

OD LflT55 UJ/ŁUŻBI£ DZIECKA-PUDEP BEBE SZ0FMAIMA Niezwykły okaz ziemniaka, odkopany w pow grodzieńskim. Ziemnmk *en 
Isztaitem swym przypomina maskę Gandhiego co Jeszcze silniej uwidocznione 

■zositało przez osadzenie ziemmaka na ,, tuto w i u

gdyż wszyscy podróżni ponieśli śmierć 
w pożarze. Wodnopłatowiec, należący 
do 206 eskadry brytyjskiej, byt w dro­
dze do Singapore wraz z trzema inne- 
m. aparatami. Po etapie Marsylja — 
Neapol wudnopłatowiec miał lądowa-, 
na Malcie, a następnie w Alexandretra 
w Syrji.

 »o«------

Wielka afera korupcyjna 
w  Czechosłowacji

PRAGA. — Tak wiadomo, w ub. 
roku wykryto aferę korupcyjną prry 
dostawie podkładów kolejowych.

Śledztwo prowadzone w tej spra 
wie przez sąd w Brnie zbliża się ku 
końcowi W ciągu śledztwa wyszł. 
na jaw rlalfze afery korupcyjne, w 
związku z czem aresztowano w same 
Prądzie 105 osób, z których ozęsć 
przeby wa w więzieniu, część zaś na 
wolności za kaucją.

Po ukończeniu śledztwa rozpoczi e 
się w Brum rozprawa, która będz.e 
podzielona na cztery części, mianowi­
cie: Korupcja przy dostawach podkh, 
dow, korupcja pnzy budowie w ielkie j 
aapory wodnej na Morawach komp 
cja przy budowach kolejowych i ko­
rupcja przy innych doetawacn pań­
stwowych.
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PODWCJtiE MJRDERST KO I SAMOBÓJSTWO
CO SKONSTATOWANO NA MIEJ 

SCU ZBRODNI?
STOSUNKI RODZINNE.WILNO. Nad raner.. nocy ubiegłej 

miała w Wilnie miejsce straszliwa tra- 
gedja rodzinne przy ulicy Wielkiej.
Srudenr Rachmil Lewin zamordował obu „„„ „i. - . -  „  . . . . . . . . . .    . .
swych rodziców, na* ępnie zaś sar wy S f  S c ™ »'prZybyłyCh * * *  f  to stw‘- uza^  ich znajomi,s<ę straszliwy w ook! sympatyczni i spokojni, po tragicznej

W sypialni staruszków, przy swem śmierci córki całą swą miłość rodziciel-

Siosunki roozinne w domu Lewinów 
Po zejściu władz i leaarza na miej- f panowały normalne. Staruszkowie lu-

skoczył przez okno na oruk.
MIEJSCE ZBRODNI. łóżku, leżał w bieliznie siary Lewin ca ską ześrodkowali na jedynaku synu.

Przy ulicy Wielkiej, w kamienicy o - . P°klóty uderzeniami noża i dający
znaczonej numerem 12, stanowiącej sie. ; 8,2,0 znaki życia... 
dzibę Litewskiego Komitetu Centralne-, Ratujcie mnie. ratujcie* wy­
go i Spółdzielni Kredytowej, wcnodzimy; >zePL‘u z do przybyłycn . stra .
na dziedziniec Wiedzie doń od strony przytomność... Pi zew!ezio,iy natych-
ulicy wąskie, d łuJe przejście między -™ast oo zydcw -kiego szpitala, zmarł miody Lewin udał się ze swą ympaiją

.  *__J f j l t t l  tltPłlRwPiti a H cilnurro iinlimrn lm u l rlfl Izittn WraPźłiaP 7 fł13 OkOłO 1 1

Ostatnio sprawili mu naprzykład 
[wspaniałe fntro za 2.000 złotych!

W PRZEDDZIEŃ ZBRODNI.

na dzkcdzlnilt' Wiedzie doń odstrony cU przytomność... Pizew!eziony natych- Wieczoiem, w przeddzień zbrodni

murami, ponieważ brama w azdowa 
mieści się opodal, od strony zaułka Li- 
teracKicgo.

Dosyt o&szerny dziedziniec wije się 
w skrętach między dwuszeregiem ka­
mienic żydowskich, opadając ku za­
ułkowi Literackiemu...

Mija mnifc dwoje , ,podzyłych“, 
saronime ubranych, żydków.

. ...A draj rnensz! — powiada jeden 
z nich do swego kompana. Towarzyszy 
temu charakterystyczny ruch lęki,

tam niebawem od silnego upływu krwi 
Tuż oboK leżała ze straszliwą raną 

na szyi jego staruszka żona, już nie

do kina, wracając z nią okoio I ł - te j , 
w nocy.

Panna ta często nocowała *v dom u' I
dająca znaau życia! Ciało jej znajdowa- Lewinów, tym jednan razem zaniepo- 
ło się napoły ped łóżkiem... Wo kojona nerwowem zachowaniem swe- 
kół aałuze Krwi i otwarte okuo w go adoraiora i niejasnemi pogróżkami, 
jednym z pokoi, przez które wyskoczył które od czasa do czasu wyrywały się 
na oruk moraerca...

PRZEBIEG ZBRODNI.

Kazimierz  DorożyfisKi
I N Ż Y t i l E R

b. instruktor i Z?sti»p*:a inspektora W o je w ó d ztw o  w \a li­
nie Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń W zajennyn |

po długich i ciężkich cierpieniach, o p a ir io n y  SS. SaRrsmentcmi 
Z m a rł  15 go lutego 1935 r„  p rze ży w s z y  lat 63.

W yprowadzenie zw iok z domu żałoby przy ul. W itoldow ej 7 na "w otzec kolejow y
dn. 17 b. m .To godz. 8 ej rano.

N abożeństw o żałobne i pogrzeb odbędzie  się w O sadzie Siennica k/Minska M azo­
w ieck iego  . . .  . . • j  • i

O czem  w szystk ich  współpracow ników  zm arłego oraz przyjaciół i znajom ych za^iaoatr u

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajeninycr I
i D S D c k t o r a t  W o j e w ó d z k i  w  W P rs ie .

Wober braku danycli co do prze­
biegu zbrodni można snuć narazie li

W miejscu, gdzi, teren > Jw orza  WPo!ezV 5 Popuszczania..
skięca na lewo, w kieiunku b.amy od . , Prawdopodobnie więc .zec. ta wy- 
- 1 -  zaułk„ Literackiego, w.ozimy żądała  następująco: młoay Lewin, któ-

mu z ust, nie zechciała tam nocować i 
.liebawe.n odeszła...

PRZYCZYNY ZBRODNI.
Co do przyczyn, które pcnnęiy a o Śp. Antoni HyfliewsKi

zbrodni młodego Lewina, to istnieje kii. ! Zmalqy piv.«l paru  dniami w Wil­
ka „ersyj... najstarszy z zegarmistrzów wileń

Według jednej z nich młody Lewin ^  p {lltollŁ RV(fiewski, pocho-
f o m L k r m u z i  " ż y d ó w S ̂ przeważnie, &  w°g°,e tej nocy oka "ie ziMUŻył, za ..liał narzeczoną. Jeździł or niedawne dzń  7 Szamotuł w Poznańskiein,

■ va • vw0 jyskuta .. , estykulując kradl si« wc rankiem (m oraer-' do Warszawy i tam s.ę dowiedzmł, że laie się urodził 25 maja 1855 r ,  ja-
ło m ir za w eóre. o „ska- i stwo mia,'> miejsce około godziny 5-tej wys-la ona zamąz za nnego Zrozpa- , k(j u^ędnika pocztowego Anto-

rano) do sypialni swych roazicow, za- czony podano wij odebrać sobie życie, ldcgJ j Florentyny z Zaborskich, 
czynając swe straszliwe dzieło od oj- zaś aby me osierocać rozitOchanycn w  ̂ Fachu swego uczył się od r. 1872

le brii/lne żvdziaki 1 przysiucnują się z ; ca, ponieważ, jako mężczyzna, mógł nim rodziców, uosiani-wił jednocześnie jo ^ 7 5  włącznie u znauegc zegami-
ci ,m v t„  i stanąć w obionie żony i utrudnić zbi^o-| pozbawić także i .ch życia. i strza poznańskiego Franciszka Skrze-

Między nimi kięcą się dziec. odar-

miarzowi akcję ..Ciekawoj/Cią starszym
„TO TU!...“

Zapytujemy zgromadzonych o szczt straszliwy urok, pragnął uśmiercić ro z jakąś panną w W  iln i.. Nie podobało 
„ | dziców w sposób jaki.ajba. dziej bez bo. się to rodzicom i zażądali kategorycznie

p0 ju ;“   tłumaczy mi miody leśny i szybki, a co ałaTwiała mu, ja - , od ,.yna zerwania togo stosunku.

Według innej znów wersji „trzy. ' jak iego  i następnie u Leoj>olda Bab .  1 *-■ .1 , ~  ̂‘ *---
Sądzić należy, ie  zdobywszy się na mywał młody Lewin stosunek miłosny '• CZyńskiego w Wai^zawie, skąd spro 

straszliwv Kro... nraemał uśmiercić ro- z jakąś panną w Wilnie. Nie podobało ...„/uli a-o w r. 1878 do Wikta znakowadził go w r. 1878 do Wilna znako­
mity mistrz zegarmistrzowski Kon 
stanty Birkle. W 1880 r. przeszedł

W a c ł a w  O g a n c w s K i
PORUCZNIK 1 PUŁKU A K łY L E R JI CIĘŻKIEJ 

po krotklclt, Ucz ciężkich cierrlanieih ^p ttrzcny Sw.Sw. 
Sakram tnti ml zasrął w Panu dn. 16 lutego 1935 r.

« wieku lat 29
N abożeństw o ZaloDne ca p ra w icn e  io* tan ie  r  K oiricle  

po Trynitarskim  (u t A n tck o ia ; dn. 18 b. ■  o god*. 'O-ej rau»
W ypiow td aen ie  zw łok na cm entarz w ojsk ow y ie g o i  dnia 

o godz 3 e] popot.
O czem  zawiadamu

Dowcdca i Korpus Cflct/ski I Pcdeflcarsltl 
a Pułku A rtylerii C.ęż iaj 

im. Krćla Srtlana Bator. go ._____

>vd wskazuje na kamienicę na lewo ko medykowi, dokładna znajomość bu* Rozżalony temi żąaaniami syn, od- pracowni Kazimierza Siwickiego
* . « J    • •    «oł 5̂ . fin +A l/ni/ilUfO mocotren    i ...1 ~ L       .. . •

drugiem piętrze. - i A . . , 1If . . - -
^oko!... stawiając rozpaczliwy opor. Wobec te- £ne wladze prowadza w dalszym ciągu

Udajemy się na miejsce throlnl. Na go. osztlały od silnego napięcia ne. - śledztVv0 t • się wyjaśnić wszyst- 
piękro iticwddzij długie schody kamień- wow syn począł dzgac go naosiep no L y z y n y  k óre ia
ue zn du :« • ię nazewnątrz karne, zem, by dokonać za wszelką cenę swe K,e aelale ^broum i pizy^zyny, Które ją 
nićy, ua l t , na d.ugie piętro, idzie się straszliwe przedsięwzięcie! Istotnie Jo- spowodowały, (j).

drew-! piął wreszcie swego, zadając ojcu oko- “  —-  —
ło 20 pchnięć nożem!

ostatnich czasów na rogu ul. Wileń­
skiej i Żeligowskiego. Ś. ,p. Rydlew 

| ski znany b \ł  szczególnie z umiejęt­
ności reparacji zegarów dawnvch z 

I w XVII t—.XIX. m.
wąskienii, di udnemi scnodkauii 
manemi.

Oto i wejście do mieszkania Nr. 38, 
w któiem rozegrała się krew w żyłach 
mrożąca tragedja rodziniia... Sk.onine, 
drewniane drzwi, na drzwiach tabliczka 
miedna z nadjńseni rosyjskim „Lh. 
1 ewin“.

Drrwi nie są jeszcze opieczętowa­
ne, bo wewnątrz, w mieszkaniu władze 

śiedztwo... Policjant

Rozprawa z matką poszła mu łat 
wiei! Przerażona śmie. teinie staruszka, 
widząc co się rozegrywa przed jej o- 
czyma, usiłowała ukryć się pod swe 
łóżko... 'Była jednak niedołężną j kor­
pulentną, zdołałą więc tylko do poło­
wy wsunąć scię pod łóżko, cały zaś 
korpus pozostał nazewnątrz

W tej pozycji po zamOrdowaniu ojcaprzeprowadzają
Mundurowy s tr z e ż e  wstępu O dganiając d o p a d ł Ją syn, p o z b a w ia ją c  m atk ę ży  

drzv c ie k a w sk ic h  n  ....... -Wi S m . : cia strn- 7liw.-tn cieciem w szvie!...Bi arna od stro­
ny zaułku Literackiego jest wogóle 
zamkniętą, by utrudnić dostęp na dzie- 
dziniec g.omadom gapiów...

Na di^wiach, wiodących do tragicz­
nego mieszkania, śiaoy zadrapań, oraz 
oddane kawałki drzewa przy zaniku i 
zatrzasku...

Uszkodzenia drzwi powstai> w tra­
kcie ich wyważania przez spleszącycł 
na pomoc ofiarom zbrodni, poniewa; 
były zamknięte wooec pory nocnej, a 
tam — wewnątiz — nie bvło jui niko­
go, ktobj je mógł otworzyć przybywa­

j m y  gromadką łudzi p r z y '* ?  'eW  n« dziedzińcu studenta
irzw hch l o ^ a m y  jaką., tęgą ży- “ !y ‘* rK« ^  staruSZ,a- m,esz'  
dówkę o zomale twarzy  ̂ Jest to toe- j »  1 P ^ o  f z J

cia straszliwem cięciem w szyję!...
Po dokoiianiu ohydnej^zbrorlni wy-1 

skoczył w celach samobójczych przez 
okno, łamiąc jednak tylko nogi i odno 
sząc ogólne potłuczenia ciała.

Odwieziono go do szpitala żydow­
skiego.

Przy fOzu jego czuwa policjani 
Stan jego zdrowia podobno nie jest 
groźny.

JAK ZAUWAŻONO ZBRODNIE?
Wśród pogrążonych w głęboidi.i 

śnie mieszKanców( odgłosów zbrodni 
nikt nie słyszał i tylko upadek ciała i

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W szystkim , którzy w ciężkich chwilach p ośp ieszy li nam  

z pom ocą i słow am i pociechy po zgonie brati. n a sz tg o

ś .r\ & G L E $ ™  B A Ł Z U K i m Z A
a w szczeg ó ln o śc i Rektorowi i Senatow i U- S. B„ D zieka­
nowi W jdzia łu  Sztuk Pięknych prof. L. Ś ieńdzińskiem t, 
P rzew ielłbnym  Ks. prof. łw irsk iem u, K s. J= K rtiow iczow i, 
K s. T. M akarew iczow i. Ks. Sopoćce, K s. P. Ś ledziew skie- 
mu, prof. F. R uszczycow i, K orpoiacjom  aRademiCkim oraz 
k olegom , przyjaciołom  i znajom ym  <

składa z gtębi serca „B óg Zapłać*
B RAT i S IO STR A .

K R O N IK A  W il.E Ń S K A .

NIEDZIELA

Dsii 1 7
D u r n  

Jatra 
Symcoik

ku doskonała komedja muzyczna Gra- 
mchstaedetna „DomeK z kari która 

i zdobyła ogólne uznanie i wywotaia za- 
1 chwyt publiczności. W rolach głów- 

Włchód słońc* R. b 38 nych: J. Kulczycka i K. Wyrwie;: - \vi- 
I chroweki w otoczeniu: H. Dunin ■ Ry- 

Z*chód łłońca f, 4.28 chlowdkiej, Lubowskiej, Malinowskiej, 
DomoslawsKiego, Tatrzańskiego i in. 
Efektowne produkcje baletowe i po- 

i n-ysiowe ewolucje, urozmaicają :o ze 
wszech miar uroc/.e widowisko. Zniż­
ki ważne.

: — Dzisiejsza popołudnk>wka w
j „l.utni“. Dziś o godz 4 na przedstawię 
j niłi popołudniowem po cenach zmżo- 
- nj ch grana będzie prześliczna op. Ab- 
| rahama „Wiktorja i jej nuzar* w oo- 
j sadzie premjerowej z J. Kulczycką. K. 

Dembowskim i Wyrwirz - Wichrow-

KOM UNIKAT S7A CJJ
M ETEO RO LO G ICZN EJ USB

Z dnia 16 lutego 1935 r.
" Ciśnienie średnie 746 

Temperatura średnia — 2 
TeJinijieratura ua.iw-yższa + 2  
Temperatura najniższa — 5. 
Opad na dobę: 1,7 
W ia tr: północno-zachodni 
Tendencja barom.: wzrost 
Uwagi: jKichinnmo, śnieg

PROGNOZA p o g o d y  WEDŁUG

>kim w roiach głównych. Pozateui u- 
i dział bierze cały zespul artystyczny

> \\r ostat-

wna zamordowanej staruszk*,„ Wpatru­
je siy .alzawioria w drzwŁ.

— To moja ciocia! — mimaczy mi 
>ochdpując

Po stwierdzeniu, ze jest istotnie icre. 
wną zmarłej, policjant wpuszcza ją do 
środka, zatrzaskując z łoskotem drzwi...

KIM SĄ OFIARY TRAGEDJI?
Krwawy dramat, o którym tu mo­

wa, rozegrał się w jrOdow,słcu żvdow 
skiem, nie dziw więc, że wypadek ten 
zelekt;'vzowat całą dzielnicę żjdoa ską 
Wilna!

Tragiczni jego bohaterowie to za­
można rodzina kupiecka Lewinów, zaj 
tnujaca 5-cio pokojowe mieszkanie na 
dnigiem piętrze, jjosiadająca, tuż obok, 
sklep ż”wnościowv przy zaułku Lite­
rackim.

Rodzina ta składała się z trzech o- 
sób: ojca — starego Chonona  Lewina, 
lat 55, jego żony Rtumy, lat 52 i syna 
ich Rachmila Lewina, młodzieńca lal 
27, studenta medycyny U. S. B. w 
Wilnie.

BYŁA T aKŻE I CÓRKA...
Oprócz syna starzy LewinOwie mie­

li także jeszcze i córkę Cnawę, młodą 
paniereczkę, lecz przed czterema laty, 
na sku*ek doznanego zawodu miłosne-! 
go. narzeczony jej poślubił inną ode 
brała sobie życie .rzucając się z okna 
na bruk i ponosząc śmierć na miejscu.

Z TEGO SAMEGO OKNA!
Przez dziwny zbieg okoliczności, 

młody Lewin, rzucając się v.czorai w 
celach samobójczych na bruk podwó- 
"za. SKOCZyj przez to samo okno, co i 
jego nieszczęsna siostra!...

Być może uczynił to celowo? Być 
może dąc sLciami tragicznie zmarłej 
siOstrv z in-agnąl przenieść się do wiecz 
ności ściśle tą sama drogą, co ona? N!e 
dowiemv się o tem mgdy!...

i — „Reduta** artystyczna. W 
nią sobotę karnawału 2 marca w saio 

OFICjfi-LNYCB DANYCH PAŃSTWO-, nac|, ięas,na  Garnizonowego, odbi dzie 
WEGO INSTYTUTU METEOROIO 

LICZNEGO W WARSZAWIE
, się doroczna , Reduia** artystyczna Ko- 
1 miiteł organizacyjny przygotowuje wic

Włamanie sklepuwe przy uLSzawelskiej
Jo wieczora, dnia 17. 2. ; let miłych niespodzianek dla pubkczno-

\V całym kraju przeważnie po- ści. bęazie to najweselszy hal w Ne 
;hmurno z opadami-, głównie w posta [ żącym ka,mawak 

WILNO. Nocy wczorajszej dokona .strony piwnicy po uprzeutuem wybiciu c; deszczu. Dalszy wzrost temperatury.! TEATn MIEJSKI NA POHlILAN.CC 
no włamania do SKlepu oławatnego! otworu w podłodze. Wyniesione towary Dość salne wiatry z zachodu potudnio- p, południowka! Dziś w niedzielę dnia 
Czcfituskiego przy ulicy Szawelskiej 2. poszkodowany ^cema na przeszli 3 ty zachodu. 1 17 hm. o godz 4-ej po po.udti.iii

dostau się ao sKiepu od i ślące złotych.Złodzieje

Nie uszKoazić przewodów
podczas zrzucania Sntegu

Przypuszczając, iz stary Lewin, u- 
aając się do sklepu, soadł z kamień 
nych schodow i pokaleczył się, ubrała 
się szybko i wyskoczyła na dwór... I WILNO. Dyrekcja Okręgu Poczt i:  W razie uszkodzenia z wyżej wspo-

Tn ujrzała riłotłego Lewina, który Telegrafów w Wilnie zwraca się z ap< - -mianego powc-au przeu w e ®
wzbianiai się przed ratowaniem go i lem do właścicieli domów, wzdłuż któ- j nicznych. odpo« iedzialfosc za wyn e

  * * • . . . . . .  rych przebiesJJ-ą przew ody telefonicz- stąd straty materjah e ponosić będa wy-
ne, o zachowanie przy zrzucaniu śnie- łącznie właściciele domow, 
gu i lodu z dachów i balkonów należy­
tej ostrożności, celem tapobieżeniu u- 
szkodzenia prztwodów.

wyznał jej, że zamordował rodziców!...
Przerażona dziewczyna zaalanmo 

wała całe podwórze, a jednocześnie z 
tem powi tdomiono władze, które przy­
były niebawem na miejsce wypadku

Powszechne Wykłady Uniwersyteckie
w trymestrze zimowym r. 1934/35 zor­
ganizowane zostaną dwa cykle wykła­
dów. Pierwszy pod ogólną nazwą:

ZDROWIE I CHOROBA
obejmuje odczyty następujące:

1 Prof S. Hiller — Pojęcie -choroby 
w ibiologji.

2. Prof. K Pelczar — Pojęcie zdro­
wia i choroby

3. Prof. Szmurło — Zdrowie i cho­
roba w ujęciu liistorycznem

4. Prof. M. Rose — Zdrowie i cho­
roba psychiczna.

POLITYKA
Chorował pan Endecki i pan Sanato-rski, 
obum lekarze klima-t polecili morski, 
obadwaj ci panowie, choć nie byjj w 

nę&zy,
na ten kosztowny wyjazd nie mieli pie­

niędzy.
Obydwaj mieli losy i„ jak czasem bywa, 
■eden z nich pan Endecki- — wielki los 

wygrywa.
Dzisi„j siedzi na Capn i z-drów jest jak 

rzepa
Czy to cud byt? Bynajmniej: Fortuna 

jest ślepa.

ikajdiey Serca

Wygłosił
5. P-rof. J. Dembowski — śmierć i 

nieśmiertelność biologiczna.
Wykłady odbywać się będą w pi?̂  

ki o godz. 19, -pierwszy wykład w pią­
tek 22 lutego. stawiciele wszystkich narodowości, za

Drug, cykl składać się będzie z 3-ch * mieszkujące naAze ziemie. 7 “  
odczytów:

Rocznica niepodleg­
łości Litwy

WILNO. Wczoraj, jako ,v rocznicę 
niepodległości Litwy, o godzinie 10 ra-
mieszkujących nasze zienće. Z kościoła . .
Mikołaja nabożuństwc k t ó »  celebro "twej wyznaczone zostało ta  dr.en 5

J .. . i .. ~ D  ̂ ,1 .ridfin -» AOł-itiruPn

| przeasrawienie popołudniowe wyjndn.
DYŻURY APTEK j wspaniała komed a współczesna w 3

Dziś w nocy dyżurują aptek., Cho- aktach W Katajewa „Kwiecista dro 
miczewskiego (W PohuianJca 25), Chru ga“. Ceny propagandowe, 
śotekiego (Ostrobramska 28), Fnemo- Wifc-zorein o godz. 8-ej — Teatr
nowi cza (Wielka 29), Miejska (Wiień- Miejski na Pohmance gra w dalszym 
SKa 23) oraz wszystkie na przedn. eś- ciągu kapitalną sztukę francuską J. 
ciach prócz Śnipiszek. ; Bonimarta „Ten, który wrócił *. Dr

skonała gia catego zespołu z J. Bonec- 
kim i Bay - Rydzewskim na czek Re- 

ŻAŁO d NA żyserja: J. Boneckiego, Denora- e: W 
— W pierw izą bolesnr rocznicę Makojnika. Ceny propagandowe, 

śm iem  ś.p. EUżKety id jlesławowe] Jutro w poniedziałek dnia 18 bm.
Ronierow ej odbędzie się Msza ś za 0 a0(jz g_ej wJecz. Kwiecista droga**. 
.s]x)kó,i Jej dusizy wr jkmiedziułek o j — ue Manet, w sali Konserwa 
godzinie 9-ej w |  c toijum. W poniedziałek, 25 łuteigo od-
F. i w h a r.yst >■ c z.n ego, ul. Mickiewicza 19 pydzje sję jedyny recital światowej sła-
Jn- 2- w n i w n u / l  ' wy mćstrza skr/.yiriec Juan de .Ylamrti w

WOJSKOWA say Konserw-atorium. W programu 
Komisja poborowa. Najbliższe B;uch Beeth,0VeT . Manen. Bach. Pa-

dodatkowe posiedzenie komisji pobo-

wał ks. szamuelan Wiskont.
Kazanie okolicznościowe 

ks. Rasztutis.
Na nabożeństwie by li obecni przed-

niarca. Będzie to już jedno z ostatnich g
posiedzeń przed rozpoczynającym się 
w początkach maja Doborem rocznika 
1914-go

Komisja urzędować będzie w lokalu 
Z kościoła 1 Przy ul- Bazyljańskiej 2. Wszyscy męż-

gaoini - Matien, Sarasata Bdety *uż ao 
nabyiciia w skl. muz. „Filharmonia**

1. Prof. S Kempisty — Czy Achil­
les dogoni żółwia?
(Pojęcie nieskończoności w mafemat.)

2. Dr fil. W. Ehrenfeucht — R°z" 
miary wszechświata

3. Doc. J Blaton — Czy wszech­
świat jest nieskończony?

W środy 6 marca. 13 marca i 20 
marca.

Każdy wykład stanowi osobną ca­
łość

Wszystkie odczyty odbywać się be

korporacja siudentów litewskich oraz czyżni ktńrzY nie uregu.owali swego 
uc^mowie gimnazjum W ks. Witolda stosunku do wojska, mają więc okazję 
przeszli ulicami śródmieścia, kierując!1,0 wywiązania z ciążącego na n.ch o- 
się do swych lokali. 0  godz. 7 ej wie i-bowiązku 
czorem w sali przy ul. mjr. Dabrow 
skiego Odbyła się akademja, poświęco­
na niepodległości Litwy. Przemawiali: 
prezes Staszys i ks. Czybiras.

W

AKADEMICKA
{ — Sodalicja Marjańska Akademi

czek U. S. B niniejszem powiadamia,!

CO GRAl.Ą. W  KINACH7
PAN — Miody las.
TTEL.TOF Moskjpwskie noee 
REWIA — Defilada.
CA-SINO — Zemsta pana X 
APOLLO — Miłość dla początku­

jących
W YPADKI I K R A D Z IE Ż

— Podrzutek W podwórzu domu 
przy ul. Legionowej 29, znalez.ono pod 

I rzutka .dci męskiej, wr wieku około
Dziecko zostało umieszi ks. czymras. , . g Zebranie Współczesnych Za- i 2‘ch tygodni. Dziecko zostat

woka.no - artystyczni j  gadnień Raijorjjn ch ocibedzie iie w nie.  czone w przytułku Ds. Tezus.C z ę ś c i  w o a a m o  - a n y s i y u z u e j  : R e | i g i j n y c h  o d b ę d z i e  s i ę  W  n i e - , . ,
wystawiono ,eden akt opery „Błruto**. d7jelę> dnia „  b [n „ Q,&/ V,6 ej J  _  Uderzona saniami. C-ez,uiew.cz

KORESPONDENT „LIETUVOS Ognisku własnem (Uniwersytecka 9-9) Paulina, lat 62 (Chocimska 35). prze. 
A il)A S “  V> W IL N IE  i 1 chodząc przez jezdnię na u lu#  K alw a-

ZEBRANIA i  ODCZYTY ry jsk ic j, zysta»a uderzona przez sanie. 
. . .  „ . „ J  , WILNO. Wczoraj bawił w Wilnie. —P o s id d z e n ie  Naukowe Wil. Twa p o w o żo n e  przez G łu ch o w sk ieg o  Jerze-

d ą  w gm achu  g łó w n y m  U niw ersy te tu  „ortspoudent warszawski „LetuyOs Ai-, Lekarskiego o d b ę d z ie  się  dnia 18 I I  go. m ieszk ań ca  w si Jerozo lim ka CieF.u
(ul. Ś-to Jańska), w sali III Wstęp ?0 
gr., młodzież płaci 10 groszy.

Szatnia nie obowiązuje.

tO ŁĄDEk KISZKI M W Ż E  
k K!A 4Ę Mi .TERJI UTRZYMUJĄ 

W  PORZĄDKU 
J-ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 

KARPIŃSKIEGO

D l a  d z i e c *  p^n/ŁTCLria. fia^Ł a^  d o  zą b ó it) B e b e d o n t - S z o f m a n a
o r z  e w p ó r  v-/ H Y G a E N i e  o z  1 9  c n  a

-ms** p. Gustonis. Jadąc na Kilka dni dn rb. o godz. 20-ej (ZamKOwa 24) z na- 
downa p. Gustonis dzień wczorajszy stępującym porządkiem dziennym 
t  ił, uroczysty dla Litwinów, spędzał w 1. Dr. B. Puchowski — Zator po­
siln ie . i wietrzny serca i mózem po próbie ilo

 o  i konam i poronienia.
I I  Dr. K. Korolkiewicy, — Obce 

ZGON OFIARY IZA D U  ciała w przewodzie pokarmowym

lewiczową Pogotowie Ratunkowe o 1 
wiozło do szpitala św. Jakóba.

— LEWHO ARESZTOWANY. Zb<e 
g ły  o n e g d a j  z sali Sadu A p ela cy jn eg o  
o sz u s t  Kruk Lewko z o s ta ł  aresztów a 
ny p rzez  p o lic ję  l w dn iu  w c z o r a jszy m  
p o w ęd ro w a ł na Łukiszki A reszto w a n o

Wpływ lecy- g0 na Lipowce, gdzie w pi zebraniu u- 
siłował wydostać się z miasta

i

III. Di. J. Maków 
WILNO. W czoraj w szpitalu wojsko Tyny na krew.

-ym  zmarł porucznik 3 p. a. c. OganOw
ski. któ'y jak pisaliśmy przed paru dnia TEATR I MUZYKA. Ludzie otvli osiągają w ydaire
mi, ńegł zatruciu czadem. TEATR MUZYCZNY „LUTNIA** obfite wypróżnienie, i ' .vają. odpu-

voadek zdarzył się w mieszkaniu Występy J. Kulczyckiej. — „Domek z wiednio i regularnie naturalna wodę
b. ław.iłka l  łkucjew.,kiego, u którego kart“. Dziś o godz. 8.15 wiecz. ukaże „Franciszka Józefa**. Pyaicie s-ę !e
poi Oganowski chwilowo mieszkał. się po raz 3-ci pena przedziwnego uro- karzy
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HA FILMOWEJ TAŚM IE

„MIŁOŚĆ DLA POCZĄTKUJĄCYCH1 
,, APOLLO"

„Apollo" przez pewren czas dawało 
programy stare. Teraz znów przeszło 
na zeroekranowe nowości.

„Miłość dla początkujących * .'to dość 
zabawna komedja amerykar ska o nie­
co rozwlekłym scenariuszu. Główna 
atrakcją jest występ znanej gwiazdy 
Mi-riam Hopkins w spodniach. Przy­
kład, jak widać, dzia.a zaraźliwie i za­
pewne wszystkie aktorki pokołei ukaż;} 
się w męskiem przebraniu. Drugim 
atutem filmu jest popularny w Ame­
ryce śpiewak radjowy b r ?  Crosby. To 
tak samo jakby u nos wtysiąpił w 
filmie Fogg, Aston czy inny Faliszew­
ski Gwałtem wepchnięte dc akcji pio­
senki Cro»by‘ego wydłużają i tak roz­
ciągniętą fabułę. Patrzymy i słuchamy 
łbojętnie, pocieszając się myślą, że w 
Ameryce oardzo się to wszystko podo­
bało.

Najlepsze w -całym filmie są z ży­
ciem zagrane paicje środkowe. Narwa­
na tancerka ukrywa się w domu akade- 
Ulickim. Ściga ją bandyta, impresarjo 
wytwórni filmowej, dziekan i w całem 
rem zamieszaniu robi się niesamowite 
qui - pro - quo, obfitujące w przeza­
bawne sytuacje. Zdjęcia próbne przy­
szłej gwiazdy filmowej zrobione są z 
tścre amerykańską werwą Miriam Hop­
kins jest doskonała jako tancerka i 
rak o chłopiec. Szwankuje trochę sce- 
narjusz, który widocznie poprawił i 
naciągał do siwych potirzeh rety ser. 
Jak wiaaomo zaarza się to dość czę­
sto. Nieraz autor nie może poznać tego 
co pisał. Tao C

PRZED KRATKAMI

Labirynt cyfr

Hedaucja delegowała mnie na ko- j Gdzieindziej jesi inaczej. Taki Po 
lejne posiedzenie Zarządu Wileńskie- zn&n np. ma wspaniało woljeiry dla
go Towarzystwa Opieki nad. Zwierzę­
tami Odbyło się w lokalu własnym 
przy ulicy Żeligowskiego i, o godz. 
d-ej po obifedizie.

Cóż można więcej napisać jeszcze 
o ile chodzi o aane reporterskie.

Aha! Był cały Zarząd, nie było 
tylko prezesa (choruje na grypę) było 
kilku wojskowych, ze znanym przyj a 
cielem zwierząt i pionierem o ich le­
pszy byt śród ludzi, p. płk. Błockim 
na czele. Fozatem jeden lekarz zooja- 
tra, przedstawiciel Starostwa Izby 
Rzemieślniczej... i Zarządu in corpore 

Epra.w na wosandzie wiele. Inter 
wencje, petycje do władz, przegląaa- 

, nię i opmjowanic raportów i donie-

W słonecznej i przytulnej sali,
Wydziału cywilnego Grodzkiego Sądu 
przy ul. Trzeciego Maja, w pierw­
szym rzędzie ławek, izasiadła wczoraj 
rodzina Maznrowicźów, po mieczu i
kadzicli w kilku pokoleniach. Senjor ' zwożone sa do miasta 
rodu pan Justyn był powodem cywil naszych oczekują kupującego, trzyma 
nym oardzo nu ocznej sprawy, z któ- . ne są w warunkach omal że bestjal 
rej mgła wic oszczep oskarżenia skie- | gkich.
iowaciy był przeciwko skromnej po- Związane po kilka sztuk, jak rzod 
stad  paru Czesława Zd’noviCza. Ikiewki, zduszone na ciasnych woza<h, 

Pan sędzia musiał byc wybitnym : , ,  , 4
matematykiem, oy -  różnych i Darń* torturze wstrząmien i
mglistych opowieści tak u karżyciela, ^  3utata.ua wyw łują juz me > i 
jak i świadków oskarżania, wysnuć dtosc. 
nić prawdy, która zakończona ostrą j 
iglicą gooziła w serce i kieszeń skro- i

sień, które otrzymuje Towarzystwo kają zv ierzę^-u naczynia krwionośne 
od czionkow, lub nieczłonków o znę w kończynach 
caniu się nad zwierzętami. Jest tych 
spraw wiele i mlożnaby z n-ch opra­
cować oardzo ciekawy akt- prokuiatoi 
ski przeciwko człowiekowi skierowa­
ny. Na sądzie uakim powimiy zasiadać 
drapieżcę jako wotanci, a oskarża* 
powinien wąż - kobra. Człowiekby 
sprawę przegrał z kretesem, a wyrok 
byłby straszny, bo bezapelacyjny.
Niebo — ostatnia instancja— odwró 
ciłoby się ze wstydem od apelujące 
go.

Ale ad rem! Długo debatowano 
nad sprawą przedłożenia zarządowi 
miejskiemu, prejek+u racjonalnie ob­
myślanej klatki dla sprzedawanego 
drobiu. Oglądano rysunek projektowa 
nej kleici,, padah zarzuty — stawia­
no nowe wnioski... wszystko naa ulep 
szeniem klatki dla drobiu i nad ulż< - 
niem doli istot, które i tak  skazane 
są na potńawkę z ryżem.

W zasadzie prujekt baidzo jest 
piękny. Kaczki, kury i indyki, które 

i na rynkach

ko ma twanz ludzką, a drugi podob­
ny jest do hipopotama. Ale to nic, 
piękniejsze są te  ptak; od ptaków mi 
strzów fiamanozkich i od ptaków Li- 
leforsa...

Ponieważ list jest bai dzo ortogra­
ficzny i bez kleksu, dopatrujemy się 
w nim między wiersaami pam nau­
czycielki

Ale to nic nie szkodzi.
Jest to lisi piękny i bardzo ko­

chany.
Towarzystwo powinno gc wywiesić 

w złotych rarnikach, a <z Gości jego 
wysnuć reainy wniosek.

Postawie karmnik dla ptaków fa­
le taki solidny, Dez policjanta, które- 
goby niki nie ukradł;, wkopany w 
ziemię, ładnie pomalowany, z d&sz- 

Ale pizecież trudno ustanawiać w ^^em" owarzystwo posiada na to 
tej ciężkiej aon chłopa naszego nowy ^ oA^>  » koszt niewirlki. Nin
ciężar obowiązkowy, ,o budowie ew. na êży jednak iiaci czasu na 1 ebat„ 
kupnie klatki dla cbobiuA Koszty 1 rozpisywanie konkurs, na projekt 
jej odstrasza gc, zniechęcą i w ywoła mnika, zresztą orojei haki juz 
ją  cykl kar administracyjnych ,,za Słoży nim autor, posiadający pi 
nieprzestrzeganie obowiązku wożeni? smc niemieckie ,,Der Tierfreund1 , % 
kur w k’atKach“ . któram są bardzo ctotKiaane rysunki

- TT ., r , , . . . , , i takich estetycznych, a tamch karm-M lemy, jak  to było i ;est z de^k^ 1 ’
u wozu, na której winno być wypi
sane nazwisko i locum gospodarza po

ptactwa rynkowego, nawet baiazo za 
Cofana Warszawa (w stosunku do cy 
wilizcyjnych urządzeń miast zacho­
du) i ta  pnzechowiije diób w k la t ­
kach rynkowych.

Coś właśnie takiego ma powstać i 
w Wilnie. Każdy włościanin, który 
zechce dostarczać drób do miasta, bę 
dzie musiał sobie spreparować, albo 
kupić kleć,

No — tak,, a l e ..
I  tych „ałe“ pęazie zaraz tysią­

ce, przedewszystkiem zaś, nasz włoś­
cianin, nie rozumie potrzeby ulżenia 
doli żywego ptaka, którego wiezie na 
rzeź, ani doL wieprza, którego krępu­
je na wózki- powrotami tak, aż pę-

W I L N O ,  K T Ó R E  G I N I E
Zakręt —  folwark 00. Jezuitów

Zakręt albo Zakręt był to folwark 
0 0 . Jezuitów, położony nad brzegiem 
Wiłji. Według Kirkora posiadłość tę 
darów,"ł Jezu’tom książę Stanisław 
Radziwiłł, wielki marszałek litewski. 
Była to jednocześnie letnia rezydencja 
rektora i profesorów akademji wileń 
skiej. Obecnie należy do uniwersytetu.

Z dawne i świetności tego pięknego 
miejsca pozostały ti lko szczątki sta­
rego muru, który je otaczał. Mur ten 
wysokości około 3 metrów, na zew-

nych roślin i drzew. Widocznie byłj 
to sceny rodzajowe albo ilustracje ja ­

kiegoś wydarzenia historycznego. Ich 
styl -kompozj cyjnj przypadałby na 
początek 18 stulecia. Podobne malo­
widła znajdują się w Wilnie w og 
rodzie zwanym „R ?j“ , o czem zamie­
ścimy osobną wznuanKę.

Z dawnego pałacu jezuickiego, kto 
ry no kasacie zakon a należał do bi - 

I kupa Massalskiego nie pozostało na- 
I wet śladu. Pałac ten pamiętny był

V. £  *! m r ^ Ł y .
Wm*

muegc pana Czesława.
Sprawa się miała jak następuję, 
W roku 1923 (o, Boże, jak to już

jazd u. Takić głupstwo; deska i wypi­
sane choćby ołówkiem chemicznym na 
zwisło, a  cóż aopiero będzie ,z Klat­
ką... choćby ona była tylko wiklino­
wym kojcem!

Nie wiem, jaK uradzi Towarzyst­
wo i co zdecyduje, to  pewna, że deba­
ty klatkowe zajmują mu wiele cza­
su.

Z zawiesistej atmosfery znęcai. 
się nad zwierzęciem, przedarł się jed 
nak świetlany promyk człowieczeńst­
wa.

Skrzesały go dzieci.
Małe dzieci ze szkoły po wszech 

nej.
Dzieeko to na szczęście jeszcze nie 

człowiek i więcej serca znajduje dla 
krewniaków swych — zwierząt

Frzi czytano list:
„Kochane Towarzystwo Opieki nad 

Zwierzętami1
Myr dzieci ze szKOły powszechnej

  w Wilnie wiemy, że zwierzęta
najbardziej cierpią w czasie zimy i

lików
Na zebraniu walnem Towarzyst­

wa, które odbędzie sie w dniu 9 mar 
ca, niecnajże te  sprawy Dędą poru­
szone. Ptakom i  latem ziarno czy o- 
kruohy sy^ać można, a jiodkarmiarka 
zostanie fuż nazawsze.

Małe d z ie c i  z e  s z k o ły  p o w sz e c h n e j  
b ęd ą  s ię  o p iek o w a ły ' k a r m n ik ie m  i 
p ta K a m i, Dy im  nikt me z: o b ił  k r z y ­
w d y .

W czasie ze manta omaw.ano jesz 
cze srraw ę urządzenia dnia dobroci 
dla zwierząt. Decyzję w t e j  spiawie 
zawieszono aż do ozdrowienia pre­
zesa Towarzystwa.

(EM).
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dawnoj w epoce dobrobytu m arsow e-, szkał w roku 1932 zajmując mieszKan
go, dzia skromny, a podówczas jesz­
cze lekkomyślny pan Czesław "dano- 
wicr. pożyczył senjerowi -rodu Mazu-

z w r o t  m a m o n y , Justj n z a p r o p o n o w a ł  
mu „ o d u iie s z k a n ie “  p ie n ię d z y  w j e g o  c n c ia ły D y śm y  im ,a z w ła sz c z a  b ie d ­

n y m  p ta s z k o m , p r z y j ś ć  z  p o m o c ą . —  
Wiemy, jak p ta s z k i  c ie r p ią  z mi ozu , 
ia k  t -u d n o  i ir  —y s z u k i  w ać p o k a rm

posesji. Czesław zgo Lził się i zamie-

ko  u w u p o k o jo w e  z a  d łu g  w y n o s z ą c y
tizysta  pięćdziesiąt złotych. MieazKał p0(j  śniegiem i jak nocują na zan anz
w uwm i mieszka p o  aziś izien Te- jjjętyoh gałęziach. My c h cem y  ptasz-

rowicaó — Jastynowi, noapolitańską raz Justyn zaczął dusG Czesława, bez M j okaniliiU; j proponujemy pustawić
sumę kilkunastu miljardów marek, j skutecznie, gayż Czesław twier zi że w ogró(l]al E1 Orzesa(kowej kanm.ik,
Sumkr ta  ootwierdzona rewersem ob- dał miljardy i że me oumioszKał mh
iąza. miała posesję Justyna, przy uli 

cy Subocz lz6. Mijały lata, Justyn 
nie płacił, a Czesław nie nalegał Gdy 
,rwprowadzono“  złote, dłużnik i wie 
wyciel, przewolutowali marki na zło 
te. zmieniono rawers na weksełki... i 
znów mijały lata.

Az tu  arna któregoś, w epoce za- 
chwiaiua się wielkich fortun, pan Cze 
4aw  upom nij się n Justyna o dług. 
Justyn obiecał, a Czesław wystawił 
termir y na wek- lach in blanco.

Wckselków jednak nie zaprotestc 
wał, Kontelntując się powagą słowa, i 
przyrzeczeniem Justyna. Gdy sam bę 
dąc w tarapatach upomniał się o

jeszcze. Justyn twierdził, że mil jony ale niedaleko pana policjanta, zeby
, , . . . . . .  go nie ukradziono. Będziemy tam sy-stałj się setkam„ a sefk: uz Cze , v

sław odmieszkał. Cyfry na wczoraj- Pac " ł ^zkom  nok a n i  i cncemy, zeby
szem posiedzeniu sadu Krzyżowały się ? szystKie inne dz-eci z nn^ ch szki
jak drogi planet na niebie, omołująi i®* codziennie taan składały jedze-
tasiemcam, uwagę słuchaczy. Pozost? nic ‘
je dla n te  tajemnicą, jak ślepa Temi- J Gały list „de" .rowany' ‘ jest ry-
da na wielozerowych ścieżkach cyfr sunkami ptaków, z których jeden tyl
tych urogę udralasła i jak -łuszni< ‘ 
zawyrokować ra< żyła,

Czesława Zdanowicza wyeksmito­
wać z posesji Justyna Mazurów1 cza, 
kosztami sądowemi obciążyć tegoż i 
dac dwutygodniowy termin na opu­
szczenie mieszkania.

Mazurowi cze odetchnęli. (§)

jaslellsniiw"
»d Wiloa, piay siwym przystankn

lejowyiu  ___
If

1 przy izosie WiriTiwskiej^ zdro­
wotnej, sochej miejscowości, osronią- 
ty od wlitrów północnych I pół 
nocnoiWichednŁfl garami Ponirskle 
mi, pozosizje obecnie n^ sprzedaż 
k i  Ik Iziei ąi niedrogich zalei.anycb 
działek Wiadomrici ndzfe laB 'no  
Parcelacyjne Jafiełloncwa*—Wiło o, 
ni. Włłejika 35 m. lo, teł. Nr. 177.

Piiłar w Zakręcie w-g Andriollriogo. Własność artysty malarza Al. Rouby

Sprostowanie
\Ar numenze wczorajszym naszego 

pismo w liście preizydjum Koła Le­
karzy Lecznicy Litewskie,, w Wilnie 
wki-adł się przykry błąd, a miaiiow 
cie w ostatnim wierszu wydnikowano 
myślme ,,etyKi leK arsJej1 ‘ — powin 
no zaś być deontologji, co niniejszem 
prostujemy.

Acteka Świętojańska n
z dniem 
12 b. m.

Prow. Farm. W Ł. * 
A R  B U T A )

W ILNO, ŚW IĘTOJAŃSKA i ,  TE L  761.

Z O S T A Ł A  O T W A R T t .

Szczątki malowidła na murze w Zakrecie

nątrz gładk., od wnęiiza zaisiklcpiony | obecnością w  mim AleKsan-dra 1 w 
w otynaowano wnęki, dawniej ozdo j 1812 roku i historyczną chwilą jego

z WiLna ucieczki, gdyż tam właśuii 
doniesiono mu W trakcie odbywające­
go się festynu o zbliżaniu się Napo­
leona.

biony był malowidłami, które jeszcze 
się trochę wyłaniają ze zmurszałego 
tynku. W dwu wnękach zachowały się 
one stosunkowo nieźle.

Na jednej z nich dojratrzeć się 
można kilku jrostaci, upolowanych 
pod rosochatym drzewem, jakby przy 
glądających się krajobrazowi.

Na drugiej wnęce zr-chował się do­
brze fragment bastjouu z fłwoma ko- 
lubrynami, juv.y nich dwie beczki z 
prochem i kule armatnie. Obok — 
uszeregowane 'namioty jak lo je zwy­
kle wyobrażano na starych rycinach.

Alalowidła wykonane w jednym 
tonie, szare albo czerwone, kolejno 
zdobiły wnęki. W innych wnękach 
widać u dołu pozostałości malowa-

W czasie odwrotu Francuzów pa­
łac obrócony był na szpital i .spłoną) 
wraz z chorymi. W jrołowie zeszłego 
stulecia, ruiny jego zostały już zu­
pełnie rozebrane. Chwilę tę upamięt­
nił swym rysrtuirienC Andriolh Widać 
na nim ginach rozplanowany „w pod­
kowę' ‘ , przyczem boik bliższy do wi­
dza zakończony jest absydą, stanowy 
cą część dawnej kaplicy wbudowanej 
w ten pałac. Na szczycie ściany w; 
dzimy paru ludzi, rozbijających kilo­
fami niur, a obok pałacu ułożone w 
czworobok inzebratie cegłv. Jtotha.

wmmmmmmmmammmmam
HERMAN LONDON. 8)

Mś c i c i e l e
— Kiedyś innym razem. Ale to bar 

®o aruga hisTorja, a ja iestem zmęczo
na. Zresztą Dan ma prawo żądać wytlu 
maczetr.a. Nie w^em, co onby zrobił ze 
mną gdyby się oan nie zjawił! To stra 
szny człowieK Sądzę ,źe dla niego mor 
derstw-w byłoby ;grasz k a .. — drgnęła, 
a głos jej znużył się do ledwie dosłyszą! 
negu szeptu. — Pan słyszał, żt on za­
rzuca mi zdradę. To prawda — ja rze 
czy wiście oszukałam go Prowadziłam 
podwójną grę.

— Pomiędzy Marchem i Stoddardem 
— odpowiedział Hamngton

— Tak. Chciałam wykryć, który z 
mch zabił Dawida Morianda.

— Jakto? Pani ma wątpliwości co 
uo tego, że mordercą był March?

— Nigdy nie byłarn ‘ego pewna Mo 
ze on-, obaj zabili go? Stoddard wie­
dział, że przyimuiąc oosadę w „Peaka- 
ere“ miałam tajemniczy cel. Ale nie wie 
dział jaki. Dziś dzięki mojej głuoiej nie 
ostrożności zrozumiał prawdę!

Harrington był coraz bardziej zdu­
miony

— W;dzę, że pani postanowiła od­
szukać mordercę, za wszelką emę!

— O, tak!
— Ale czy w tym celu przyszła pani 

dziś tutaj0
— Nie. Ja przyszłam dlatego, że. 

sama nie wiem, dlaczego! Pewnie kebie 
ca intuicja mną rządziła! Zaniepokoiło 
mnie to. co par powiedz.ał o liście Mar 
cha. Jego roekazy były takie dziwne, 
wyczułam’, że coś mus, się kryć za nie 
mi Ale nie mogłam odgadnąć, co mi a 
nowicie Po wyjeździć para, rozjaśnńo 
m; się nagle w mózgu, przynajmniej 
tak mi się wydawało Pośpieszyłam tu­

taj, żeby pana uprzedzić i nie dopuścić 
do morderstwa1!

— Morderstwa?
— Tak, bytam pewna, że March pos 

tanowił zabić pana wszystko wydawa­
ło mi się zupełnie me do zaprzeczenia, 
Ale teraz

.Umilkła i obejrzała się oezradnie.
— Ale ja wcale nie miałem jechać 

tutaj! — zaprzeczy! Hairrington.--Skąd 
domyśliła się pani, że ja tu będę?

/uearszczyla brwi, jakgdjby chcąc 
zebrać rozproszone myćśł.

— Nie wiem. Wszystko obmyśliłam 
szczegółowo, a teraz wydaje mi się to 
zupełnie bezmyślnem! Gdybj pan wie 
dział to wszystko, co ja wiem możeoy 
pan zrozumiał. W każdym razie ibylam 
zupełnie przekonana, że jeżeli March 
postanowił zabić pana, to uczyni to nie 
gdzieindziej jak tutaj. — Roześmiała się 
nerwowo. — Stoddarai miał rację, że 
jest to  -idealne miejsce dla dokonania 
morderstwa! Myślałem, że March spot 
ka oana na drodze i tu przywiezie. I in 
tuicja nie zawiodła mnie — pan przyje­
chał!

Teresa byia wzburzona i roztrojcma 
niemniej *tiż Harrington. — Przeczucia 
jej sprawdziły się, rzeczywiście1 Ale 
jak mogła przew.dzieć cały plan Mat 
cha?

—Wiec jak to się stato? — zapytaia
Harrington odwrócił głowę, i waha 

jąc .czy ma powiedzieć. Ale przecież 
musiała dowiedzieć prawdy. Więc le­
piej było powiedzieć ją zairaz.

— March nie żyje i — rzek*
Teresa stała nieruchomo, patrząc

na niego z przerażeniem. Po chwili za­
chwiała się. a Harrington objął ja i za

p ro w a d z ił do  k an ap y .
— Nie żyje? — powtórzyła szep­

tem. — Zabity?
— Tak, tc się stało w tajemniczy 

“posób.
Opowiedział jej o iiieoozekiwanem 

zjawieniu się pasażera w ancie i zu­
pełnie niewT-tłomaczalnem morderst­
wie.

Gdy skończył, długo siedziała nie­
ruchomo, tylko ręce jej poruszały się 
nerwowo.

— Powinienem był iri-óetń odrazu 
do „Peakaere", — mówił dalej, — 
ale zauważyłem ruchome światełko 
koło tego domu, więc pomyślałem, że 
odnajdę mordercę i  pobiegłem.

— I  prawie pan go złapał'
Słowa te  wyrwały się jej bezwied­

nie.
Harrington drgnął

— Więc pani m \śli, że to zrobił 
Stoddard 1

— Ryć może. Nie wiem. Uważam, 
że on jest zdolny do wszelkiej zbrod­
ni.

Harrington znów przebiegł myślą 
po wydarzeniach z ostatniej godzinj.

— A jednak, — rzekł głucho, — 
nic myślę, żeby to ou zrobił' nikt 
me potrafiłby dokonać morderstwa w 
tych ■warunkach!

Teresa pochyliła głowę, w zamyś­
leniu. Harrington przyglądał się rnięk 
kim falom jej kasztanowatych wło­
sów

— Czas WTacać, — szepnął. — 
Samochód czeka na panią, prawda? 
Myślę, że pani niż nie wybiera się na 
strych ?

— Na strych?... O, ja po., 'łam do­
piero wtedy, kiedy przekonałam się, 
że pana niema w domu. Chciałam sko 
rzystać ze sposobności, skoro już tu

przyjechałam.
— A!
Harrington, nie mógł oderwać oczu 

od pochylonej główki i zapytywał 
siebie, jakie tajemnice mogą się w 

! niej kryć.
1 W stała nagle.

— Tak, jedźmy! Zmęczona jestem 
bardzo! Tyle wzruszeń!

Uśmiechnęła się blado.
. „Zdumiewająco odważna dziewezy- 
ta“  — myślał Harrington, pomagając 

j jej włożyć płaszcz gumowy „ale za 
■olątara jest w jakąś okropną sieć t-a 
jemauc' ‘ !

Na dworze burza nie ucichała. — 
Zatrzymali się aa werandzie. Promień 
latarki zatoczył koło, oświetlając krza 
ki przydrożne. Gęsta zasłona dżdżu 
nie pozwalała światłu przebić dal­
szych mroków

— Rtoddard,— mruknął Harring­
ton, — gdzit on się podział?

Wpat.rj wali się w ciemności. Drze 
wa chylih' się i szumiały. Może za 

i jednem z nich ukrywał się uizbrojo- 
1 ny wróg ?

— On pewnie odjechał, — 710wie­
działa Teresa. — Mówił, że zostawił 
swote auto w garażu.

— Ale słyszelibyśmy wówczas tu r­
kot motoru!

— Wątpię — w taką pogodę...
Harrington przesuwał smugę świat

ła z lewej strony drogi na prawą i 
odwrotnie. Nie chciał narażać Tere-. 
sę na nowe niebezpieczeństwo! Powoli 
oczy ich przyzwyczaiły się do ciemno­
ści. Latarka oświeciła niewyraźne 
kontury budynku z otwartemi na roz- 
eież drzwiami.

— Garaż jest pusty! — zawołała 
Teresa.

Z westchnieniem ulgi, Ha nringtou

wziął ją  pod rękę 1 popiowadził dro 
gą. Zdawało się, żo wpadli pod wo­
dospad; w iatr pchał ich wtył. posu­
wali się z trudem, opuszczając nisko 
głowy.

Wtem nowa myśl wzbudziła w H ar 
riiigtumc niepokój.

— trtoddard nie móg) odjechać 
daleko, — rzekł. — Przecież mój sa 
mochód zagradza mu drogę!

— Prawda tu ta j trzy drog', — 
odpowiedz ała Teresa, — Myślę, że 
Stoodard 'pojechał inną!

Przyśpieszyli kroku, walcząc z wia 
trem, który pchał ich wstecz. Terasa 
pouazała zdalcka miejsce, gdzie cze­
kał na nią pod drzewem samochód, i 
szofer. Harrington miał wielką ocho­
tę posadzić ją  koło siebie, ale w jego 
samochodzie znallazłaby się w budzą- 
cem grozę towarzystwie.

Spokojna, wygolona twarz szofera 
budziła zaufanie. H arrington zapew­
nił się jeszcze, czy nikogo niema w 
aucie, czy diziwiczki są dobrze zamk­
nięte.

— Dowidzenia! Spotkamy się w 
„Peakaere", — powiedział na pożeg­
nanie i oddalił się do swego samo­
chodu.

Na rozmiękłej drodze nic było śla 
dów kół. Teresa miała rację: Stod-
dard odjechał inną draga.

Na miejscu zbrodni nic się nic 
zmieniło. Tylko ciało zabitego głębiej 
wcisnęło się między skórzane podusz­
ki. Harrington usiadł przy kierownicy 
i maszyna ruszyła.

ROZDZIAŁ VII.
NIEOCZEKIWANY GOŚĆ

Hai nngton otwierał wrota garażu, 
gdy do domu w Peakaere podjeehał 
piękny samochód, pożyczony Teresie

pnzez usłużnego Carmoli. Teresa we 
szła na schodki, a szofer odjechał.

I Sekretarz stał czas .,-akiś w gar i- 
* żu, patrząc na trupa swego pasaże a 
! i szefa. Wiedział, że nie można duty- 

kać truna. zanim nie przybędzie po­
licja.

Dręczony liiepokojaienf. myślami i 
domysłami, Zamknął starannie, bramę 
garażu 1 poszedł ku domowi.

Późno już było i tylko w kilku 
j oknach widać było światło. Widocznie 
służba .już się powładła sroae. I i  ar ring 
ton przemarzł bardzo i przemókł na 
deszczu. Mial ochotę przebrać się za­
raz, ale zdecydował, że przedewszyst- 
kiem powrinien wezwać policję. Tele­
fon był w gabinecie Marcha. Sekre­
tarz powiesił w przedpokoju swói nie 
przrmakalny płaszcz, z którego woda 
ścieKał? strugami, i otworzył drzw 
do gabinetu.

Zatrzymał się zdumiony na progu 
Teresa już była w tymi pokoju i z. 
twarzy jej możma było wyczytać, że 
stało się zmów coś złego. Nie zdąży­
ła jeszcze zdjąć swego zmoczonego 
płaszcza i czarnej skórzanej czapecz­
ki. Oczy jej były przykute, z wyrazem 
strachu i wtstrętu, do nieznajomego 
mężczyzny, siedzącego przy biurku 
Marcha

Niezina jomy był niskiego wzrostu, 
prawrie zupełnie łysy, o cerze niezdro­
wej i brzydkiej, ostrym nosie i ze 
złotemi zębami, który ukazywały się 
przy uśmiechu.

— Ten pan ezeika na Mm Marcha. 
— rmwiedzaała Teresa

Nieznajomy rozparł się niedbale w 
fotelu, w którym zwykle siedział 
Mar<-h, gdy dyktował swe listy.

(D. c. n.)
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R Z E C Z Y  P R Z Y K R E
u których jednak mówić trzeba

W- i stemple 3 t. d.) i nowych podatków jak
I n l«i< MA. fllM.nilO'!

UBEZPIECZALNIA oPOŁECZNA

Jeżeli plebiscyt w Zaglęuiu Saary 
dal wynik 90,5 proc na korzyść Nie­
miec, to gdy by miało glosowanie Się 
odbyć w sprawie Ubezpieczeń Społecz­
nych, wynik byłby dla tych ubezpie 
-czań również negatywny jak był pozy­
tywnym dla Hitlera'

Za ubezpieczamiarm gtosowalby 
socjaliści i urzędnicy z ubezpieczailn., — 
przeciw — wszyscy ci, co są zmuszani 
do opłat na rzecz tej skomasowanej in­
stytucji.

Przymus ubezpieczania sam przez 
S!? wskazuje na niewiarę w powodze­
nie zego dobrodziejstwa, gdyby wolna 
woia ludności była uszanowana co do 
PfzJ stępowania do ubezp.eczenu.

Zasadą przymusu jest twierozeme 
Państwa, że jego obywałele są głupi e- 
mi i ntezawodnemi dziećmi, nierozu-

stemplc i t. d.) i 
opłat na fundusz pracy.

Ubezpieczewa w Z. U. P. dają 
minimalne na ogót korzyści, albo iuże 
straty ubezpieczonym. N. p. Pracowni 
czka biurowa szereg lat płaciła i w y­
szła zamąż nie mogąc już dalej pra­
cować. Otrzymała 9 miesięczny zasiłek 
co stanowiło jedną ósmą zaledwie 
wpłaconych składek; reszta przepadła. 
Dlaczego stała się jej krzywda i to 
pod przymusem ustawy? Gayby ic 
składki wnosiła do P. K. O. lub banku 
orziymałaby zwrot wszystkich wkiadek 
plus procenty.

Nauczycielka otrzymująca 40 zł. 
nresięcznie w domu prywatnym musi 
pomagać rodzicom i wychowaniu bra­
ciszka a Z. U P. zabiera jej 12 zł 
miesięcznie t. j. więcej niż V\ zarobku, 
ku jej rozpaczy, a nigJy nie aoczeka. 
się ona emerytury bo tylko czasowo 
nauczaniem ma się zajmować

Z. U. P. dla pomnożenia składek za-

W tereni e  i na torach

^ 'e ją c e m i w łasne j k o rzy ści, a  w ięc m.u- p evvne p rzy jm o w a ł o a  60-letn,ich sk ład
*i _ nastąpić zniewolenie rozporządzalno- 
sci własną osobą ku osiągnięciu wiel­

ki dobrowolne i już wypłaca emeryturę j 
tym ubezpieczonym, gdy osiągnęli 65, 
lat. W jednym bowiem lóku ubezpie- i 
czeni otrzymują więcej niż przez 5 lat j 
wpłacali

Coż dziwnego, że zaszła potrzeba 
zmniejszenia świadczeń i zwiększenia !

kich korzyści.
Jest to zasada czysto socjalistyczna 

twierdząca, że państwo wszysikiem się 
"ajmuje, za wszystkich myśli, wszyst­
kie mi się opiekuje i wszystkich uszczę­
śliwia. i składek, a kasa świeci pustkami.

Osobnik sam przez się jest niedo- j Jak podają pisma, we wszystkich ■ 
lęgą a co gorzej — szkodnikiem, b u ' zakładach ubezpieczeń pracuje zawrót
uietylko wszystko co robi jest złem, ale 
nie potrafi zrobić nawet dla własnej 
korzyści. Państwo, w szy sto  umie, 
wszystko potrafi, wszystko osiągnie!

Kto jest Państwem?
Państwem jest zespot urzędników-, 

gdyż jak się mówi: „Państwo zrobiło 
to i owo, Państwo prowadzi takie lub 
inne przedsiębiorstwo, Państwo dba o l 

dobrobyt, zabezpiecz unie obywateli l 
t- d„ to przecie nie fikcja panstwa to 
c:'yni, tylko urzędnicy t. j.ludzie.

Ci ludzie nie spadli z nieba: są to 
c’ sami obywatele, którzy są w czam­
buł uznani za niezdarów1 a tylko gdy 
uda się im dostać do Kadr urzęan. 
czych, siają się wszechrozu-mni i 
Wjzecn wiedzący. j

W panstwacn demokratycznych za 
sada upaństwawiania całego życia, a 
w szczególności życia ekonomicznego, 
tern wyższego dosięga napięcia im par­
lamenty bardziej socjalistycznie są za­
barwione, lub tam, gdzie rządy same 
decydują a socialistyczmo- - masońskie 
nastawienie do upaństwowienia życia i 
mienia prowadzi z większym lub mniej­
szym naciskiem.

Gdy, dzięki, rządom radykalnym 
Francja omato nie uległa katastrofie 
finansowej, — Poincare został wezwany 
na ratunek i te finanse naprawił.

Radę Kali —  socjaliści musieli odejść 
od władzy, iecz jak tylko finanse były 
uregulowane nowy atak został przez 
nich przypuszczony, by żerowisko oo 
jąć w posiadanie

Cały szereg spraw Stawiskiego i 
a te Stawiski wykazały niezmierną ko­
rupcję wśród tych, których umiejętność 
zdobywania manoarow i dostawania 

1°  zdadzy pozwoliła na sukces
Państwo zdecydowało, -że 

■zyscy pracodawcy i robotnicy win- 
m być zabezpieczeni od wszystkiego 
■ 1- od1 choroby, od bezrobocia, od nie- 

-zęśliiWyóh wypadków, na starość i 
ujwalidztwo oraz wszeLka nieruchomość 

"*gnia
Bardizo pożytecznie jest byc ubez- 

bieczon/ym od wszelkich ewentualnoś- 
. nawet od złodzied ale . Trzeba 
'  ‘.eone pretrtje nie wynosiły sum, 
oreby zabierały tak znaczną część 

bchodu ,że stanowiłaby ona dotkliwe 
-fniejszenk środków do żyda ubez­

pieczonego i nie padało na przedsię- 
'-<mcę w sumach podważających pro- 

C-ię do granic jej nieopłacalności 
' astępnym warunkiem osiągnięcia 

‘rzyści z ubezpieczenia jest odpowied- 
ma wysokość wypłaty odszkodowań lub 
iat do składanych kapitałów przez 
ubezpieczonych.

nas ubezpieczenia szwankują na 
całej Imji. 1

Itbezmoczema chorobowe mają już 

- ....

by fwiaicu 'ąnych wymagaj* coraz to 
nowego opodatkowania szeregu fl1nk 
cyi życiowych (koleje, spektakle'

na cyfra S z e ść d z ie s ię c iu  tysięcy praco­
wników a niedawno odbyty zjazd 
pracowników ubezpieczalm uznał za 
niezbędne r o z sz e r z e n ie  ubezpieczeń, j 
znajdując, że jest ich jeszcze w Polsce 
za mało!!

(D. c. n ).

Stanisław Wa,ikowfcz

Bidcwfa i skład nriisB
C. U L P F C H  aft.

W arszawa—  Cegle na 11
polecają

N A S I O N A
CENNIK n a  1935 ro K

na żądinlr b»zpł«tnie.

W sprawie zezwoleń
na przewóz tow arów  

regiamento wa nycn
Izba Przemysłowo Handlowa w 

Wilnie ; Kida je do wiadomości finn za 
intarasowaiiiyeih, żc podania o udziele­
nie zeKwolt-ń na przywóz towarów re 
giamciiftowaim h objętych ostatniemu 
Li itami zakazów (ogto.stzonomi w J)z. 
U. R. P. nr. 96 z r. 1934, poz. 871) 
7. konty ngentów na miesiące marzec 
— kwiecień rb. należy składać do \/- 
t)> w trybie normałnym za pośrednie 
twem lokalnych organizacyj i związ- 

I ków gospodarczych najpóźniej do dm. 
! 25 tam.

Izba zazmaiCiza, że zapotrzebowania 
zgłoszone po wsKaizaiiym terminie bę 
dą uiwizgłędinione tylko w zależności 
od stanu rezerw, .pozostałych po zasa­
dniczym podziale.

 o -*

W A R S Z A W S K A
Z dnia 16 lutego 1935 r.

DEWIZY.
Belgja 123,62 123,93 123.31
Berlin 212,60 213,60 211,60
Gdańsk 172.84 173,27 172,41
Ilolanaja 358,10 359,00 357,20
Londyn 25,82 25 95 25.69
Paryż . 34.945 35.03 34.86
iśzwajcarja 171,46 171,89 171,0.3
N. lo rk  5,29375 5,32375 5,26375
Kabel 5,29625 5,32625 5,26625
Włochy 4-1.02 45.14 14.90

Tendencja niejednolita.

AKCJE.
Bank Polski 99,50 99,75 99,50
Liilpoji 9,35
Starachowice 13,10

Tendencja mocniejsza.

PAPIERY PROCENTOWE 
Konwersyjua 68,50
Dobarówka 54,35
Stabilizac-yjna 73,15 73,25 73,13
Stabilizacyjna (drobne) 73,50
Listy ziemskie 54,50

Tendonc.ja dla jiożyczek mocniej­
sza, dla listów niejednolita.

WIELKIE ZAWODY NARCIARSKIE W CZECHOSŁOWACJI
dobiegają do końca

Wśród elity narciarzy Europy Polacy dotąd „gorzej niż słabo” . Cala nasza
nadzieja w  dzisiejszych skokach.

Zawodnicy

Stanisław Mari

i®

i
NAJKORZYSTNIEJSZA I n a j l e p s z a  

LOKATA OSZCZĘDNOŚCI

w Centralnej Kasie Spółek Rolnitzydt.
Oddział w  Wilnie, ul. Mickiewicza 28

Oprccentowanip od złożon ych  wkładów  liczone ’est 
według niJwyżsŁe], ustawowo dopuszczalne! t g y
(obecn ie do 5 i pó ł proc ).

Zwrot wkładów zagwarantowany jest m ety iko  ma­
jątkiem C. K *sy , lecz  także dodatkow a odpow iedzialnością  
udziałowców.'

Centralna K asa istn ieje od  r. 1909* udziałowcatn, je . 
s ą :  Skarb Państwa i ponad 3000 rożnych spółdzielni rol­
niczych.

Bronisław Czech.
 0----------

0 nas i gdzieindziej
PARYŻ. Bokserski mistrz świata w  

wadze piórkowej, Miller, przegrał w 
Paryżu na punkty do mistrza Francji 
Holtzera. Zawodnicy nie walczyli o 
t.tuł.

N.YORK. Amerykański Zw Spor­
tów Zimowych projektuje wystać 18 
narciarzy na zimowe igrzyska olimpij­
skie do Oarntisch - Partenikirchen. Ek­
spedycja tych -awodrnKów kosztować 
będzie 10.000 dolarów. Sumę tę Zwią­
zek Amerykański zamierza zebrać w 
drodze ofiarności .publicznej

OSLO. W No.wegji padły ostatt- 
nio dobre wynikli w jezdzie szybkiej na 
lodzie. 1 tak: 500 mtr — Krog i Ha- 
raldsen 43,9 sek., 1500 m. — Krog — 
2:29:8 sek., Ballangrud 2:29,1 sek. Na 
3000 mtr. — Ballangrud 5:16,5 sek., na 
5000 mtr. — Ballangrud 9:05,2 sek

MAĆ rDfcBURG. Bokserska ręprezen 
tacia Węgier, która v, ub. niedzielę wal

PRAGA. W piątek w szczyrosnierr. 
Pieso odbył się bieg narciarski na 18 
kim. do kombinacji w wielkicn zawo 
aach FIS.

Bies  odbył się w ciężkich warun 
kach jtmosf etycznych i śniegowych. — 
Przez cały czas biegu padał śnieg i 
był silny wiatr. Padający śnieg ustawi­
cznie zasypywaj ślad, co utrudniało za­
wodnikom posuwanie się naprzód.

Startowało ponad dwustu zawodni­
ków. Bieg ukończyło 194, na trasie zo­
stało 21.

Pierwsze miejsce zajął Kaippinen — 
(rinlanojaj w czasie 1:27:50 sek. Dal­
sze trzy miejsca zajęli Norwegowie: — 
2) Hagen 1:28:45 s., 3) Hoffsba^ken

Wilno, 17 lutego.
Jak wczoraj pisaliśmy wyjechał na 

mistrzostwa świata w jeidzie szybkiej 
na lodzie do Oslo nasz mistrz janusz 
Kalbarczyk, przyczem w pras;e nie o - 
było się bez dyskusji na temat czy 
wai to wysyłać Kalbarczyka, wobec te­
go, że poziom naszego łyżwiarstwa 
szybkiego w porównaniu z szeregiem 
innych państw, |CSt bardzo niski.

Otóż dowodem na przysłowie, że „nie 
święci garnki lepią jest karjera Austżja 

|  ka Wazulka, o czem pisze wczorajszy 
„Przegląd Sponowy“ :

„Dotąd jednak jestesmy pod wra­
żeniem niespodziewanego zwycią 
stwa Austrjaka Wazulka w mi- 
strzostwiach Euroipy.

Austrjacy przystań dwu reprze- 
zentantów Stiepla i Wazulka. Uwa­
żano mh za niebezpiecznych kandy 
datów na mistrza. Jako lepszego 
wymieniano w każdym razie Sue- 
pla, wygra! on przecineż przed Wa 
zulkiem mistrzostwo Austrji.

W biegu na 500 mtr. najlepszy 
czas miał Evensen, Stiepl i Wazu- 
lek znaleźli się styłu, przyczem 
Wazulek miał czas 45:6, ten sam 
co Thunberg, a Stiepl 47 4. Bieg 
5 kim wygrał Stiepl Wazulek 
znów zachował czwarte miejsce, a 
Evensen był dopiero piąty Tryum­
fem Wazulka by1 bieg 1500 mtr. i 
on zadecydował o mistrzostwie. 
i>rartując razem z Thunoe^gem 
pokonał go o 10 mtr. i osiągnąi 
najlepszy rezumaf 2:23,ts. Stairy 

Thunberg był ze swym czasem 2,25 
drugi, a najgroźniejszy rywai Even 
sen- i Stiepl dopiero na szóstem i 
siódmem miejscu Stiepl poprawił 
swe ozanse zwycięstwem na 10 
ktm., kiedy jednak okazałe się, że 
Wazulek zajął w *tej konkurencji 
drugie miejsce. Mistrzostwo Euro­
py przypadło jemu.

Nowy mistrz stał się przedmio­
tem ogołnego zainteresowania. O- 
Lazało się, że uprawia on łyżwiar 
stwo dopiero trzeci sezon i dzięki 
usilnemu treningowi w sztucznem 
lodowisku doszedł do takiej formy.

Po zakończeniu mistrzostw^ Eu­
ropy Wazulek rozpoczął trening do 
mistrzost wświata. Ponieważ Ezen 
sen, pokonany przez niego w mi­
strzostwach Europy i zeszłoroczny 
mistrz świata w Oslo nie strartuje. 
Wazulek ma poważne szanse na 
zdobycie tego tytułu".

PrawdojK) lobnie go nie zooozozie, 
ale to jest nam dość obojętne Nato­
miast 2 Konkurencji w innych gałęziach 

piątem miejscu —• Szwed Matsboi w j soortu wiemy że zetknięcie się z uaj- 
C7asie 1:32:48 seK., na szostem Norweg 'epszymi zawodnikami na ich terenach, 
Iversen 1;33:36 sek. boiskach rzy lodowiskach zawsze do-

Na sioamer" miejscu SKiasyfikowai prowadzało do podciągnięta formy i 
się jako najlepszy środkowy curoptj- wyników zawodników siabszich pod 
czyk Niemiec Motz w czasie 1:33:48 s., tym więc kontem wyjazd Kalbarczyka 
Najlepszy czeski zawodnik, Musfl, za- na północ aa niewątpliwie rezultaty do­
jął trzynaste miejsce w czasie 1:36:43 datnic. Ml. L-n.

Sztandary 15 naiodów na masztach

1:31:47 sex., 4> vesiaa 1:32:05 sek. Na

sek - o —  —

Campbell pized atakiem na rekord
świata

Polacy zajęli dalekie miejsca: Gór- r i . i j  n i o r i ^ i o l a
ski — dwudzieste trzecie w czasie —
1:41:51 sek. Następiii nasi zawodnicy * W W1LNIL Spotkimt bokscrsłue 
zajęli miejsca- L.arysto* — Wirno o godz 18e j w

34) Berych, 60) Wawrytko, 71 Bi o- sak Ośiodka PW i WF przy u l Ludwt- 
nisław Czech, 93) Stanisław Marusarz sa^SKiej.

Reorczenta^ja Bia5egostcrtvu przyjeż 
Jża do Wilna w najlepszym siJadzie 
Gó-ecki, I ewin, MaJt KKk.es, Kuszner 
Szpakowicz, Amonow icz i Rudy

M ilnianie zaś walczyć będą w skta 
dzie: handler, Łiuanin, Szi zypiórek
Orlicz, MatiukOwr judycki. PoLksza 1 
Dturesoo.

DAY TON BEACH. Malcolm, 
Campbell który zaatakuje wkrótce 
rekord św iatow y, sw ój w łasny, 
w ynoszący 272 m ile na godzinę, 
poraź pierw szy prowadził wczoraj'

swój' nowy w yścigow y w óz „N ie­
bieski Ptak“ , uzyskując na torze 
200 mil na godzinę. (321 klm.180 
m .).

Dzieci Wilna na nartach
WILNO. Dzięki inicjatywie Okr. Oś 

rodka WF w Wilnie zorganizowano sze 
reg kursów nardars*dch dla dzieci 
szkój powszecnych.

Dotychczas przeszkolono na tych

kursach około *>00 dzieci. Jest prawdo 
podobne że w ciągu pozostałych tygo 
dni b. sezonu przeszkolonych zostanie 
jeszcze ponad 1000 dz;eci.

Ognisko nie wyjechało do Królewca
Przysłowiowy już jiech tegoroczny 

odźwierciadłający się w tern, że pod­
czas zawodów leje deszcz a gdy ich nie 
zapowiedziano jest mroźna i piękna zi­
ma w Wilnie, sprawił, że, gdy wresz­

cie „Ognisko" miało wystąpić na za-

W WARSZAWIE
W Cyrku o godz. 12-ej mecz bok­

serski Polonja — Lcgja.
W 'okalu CWS mecz bokserski CWS

— Wakaib- Białystok
W Ośrodku W . F. o godz. 9-tej dal 

szy c^ąg turnieju gier sjKirtowych.
W Inowrocławiu o godz. 19-ej mecz 

bokserski o drużynowe mistrz ust wo 
Polski Cuiavia — Warta (Poznań)

W Poznaniu mtcz hokejowy o mi­
strzostwo Polski 1 egja — AZS

Wę Lwowie mecz hokejowy Trop- 
ptuer E. V. — Czarni

W Lodzi mecz hokejowy Cracovia
— Łódź.

W Worochcię zakończenie Marszu 
Szlakiem II Brygady

ZAGRANICĄ
W Wysokich Tatrach konkurs sko-

granicznym terenie w Królewcu, orzy- ków otwartych o mistrzostwo Europy, 
szła sta-mTąa wiadomość o odwilży i 
wysokiej temperaturze co umożliwiło 
wyjazd naszym mistrzom.

Międzynarodowy turnie! bokserski
w Poznaniu

Sokół poznański organizuje w dn. 
Mi i 17 bm w “oznaniu międzyna­
rodowy turniej boksersk, w którym 
startowai. maią najlepsi zawoanioy po'

czyla w Poznaniu, wystąpiła we śro­
dę w Magdeburgu przeciwko drużynie 
Puching, wygrywając 10 6.

* *  *

TOKIO. Japoński Związek Teniso­
wy zamieścił na czele swej oficjalnej 
listy tenisistów .aponskich za rok 
1934 — zawodnika Yamagisehi na 

drugiem mieiscu — Nishimura

scy oraz szereg wybitnych pięściarzy 
niemieckich i czeskich.

Z Polaków startować mają m. in.
Chmielewski, Do-roba 1 (Legja), Czor- 
tek (Skoda), Jarząbek, Misiurewicz,
Taborek i in.

Niemiecki Zwsązek Boksersk, o-bie- 
ca! przysłać: berlińczyka Campegu w 
wadze półśrednuej, Steina z Bonn w 
w adze średniej. Bernlóhra ze Stutgairtu 
w wadze średniej, oraz Maiera z Man,n- 
heim w wadze (półciężkiej. Z Czecho
Słowacji ma orzyjechać Hrubesz, a z. -- ----------
Austrji — mistrz Europy, austrjak Ze-1 zyi Czechosłowaka óanę -1:14, 
lietmayer. 22:20.

W Budapeszcie mistrzostwa świata 
w Jeźdźle figurowej panów- i parami z 
udziałem Scheibertówny Groberta i par 
Billurówna — Kowalski, ora. Chathlew 
wska — Theur

W Oslo mistrzostwa świata w jeź­
dzić szybkiej z udziałem Kalbarczyka 

W Tallinie mecz rewanżowy wr ko­
szykówce Warszawa — Tallin.

W Londynie ping - pongowe mistrz o 
stwa świata indywidualne i parami.

NOWE ZWYCIĘSTWA FHRLICHA 
W LONDYNIE

LONDYN W turnieju o mistrzostwa 
ping - raongowe świata w grze pojedyi- 
czej oanów Ehrlich święcił wczorai dal­
sze sukcesy

W czwartej rundzie Ehrlich pokona: 
Litwina Duskisn 21:14, 21:19 19:21,
21,17

W czwartej rundzie Ehrlich zwycę
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t o k a  t w e A f c a  
^ i n a  ' S m l c u o  i * c  u >

Z a le d w ie  z a c z ę ła  R a n i u ż y w a ć  p u d ru  A B A R ID  a |u t  w y g lą d  R o n i J c j l  płęfc*
n ie js z y ,  o w ię c  K u m o r le p s z y  ł w ię k s z e  p o w o d z e n ie .
T e ra z  P a n i s a m a  m o ż e  s tw ie rd z ić ,  że  p u d e r  A  B A  R I O  n le ly łk o  n ie  n is z c z y  
s k ó ry ,  a le  z a w ie r a ją c  c e b u lk i l i l j i  b ia łe j  je s t d o s k o n o łę  o d ż y w k ę  d la  sk o ry . 
T y lk o  p u d e r  A B A R ID  Z A W IE R A  TĘ O D Ż Y W K Ę .  Je s t o n  p ię k n ie  p e r fu m o ­
w a n y  i n ie d o s t r z e g a ln ie  p r z y ie g a  d o  s k ó ry  tw o r z ą c  p ię k n y  g łę b o k i m o i

S iła  i  zcLc o u m a .
o ra z  h arm o n i,n y  ro iw ó j o rg an izm u  d z ie ck a  z a le ż n e  
sm m ięd zy  inn em i od ra c jo n a ln e g o , jak i w m .a rę  
o b fiteg o  o d ży w ien iu . S zcze g ó ln ie  w na jm łod szych  
la ta c h  n ie o d io w n e m  |est d a n ie  ustro jow i w iększe j 
tlości w ita m in  A i D  W  tym  w z g lę a z ie  N o rw eski 

ran  Leczn iczy o d d a je  d o s ko n a łe  usługi, jako  
b o g a te  źró d łu  n a tu ra ln ych  w ita m in . D z ię k i tym  
w łasn o śc io m , N o rw e s k i T ran  Leczn iczy  
u o d p a rr .a  o rg an izm  d z ie c k a  i z a p o b ie g a  
krzyw icy . N o w o c ze s n a  w ie d za  lek ars ka  
o cen ia  w ysoko w a lo ry  N o rw e s k ie g o  Tranu  
L eczn iczeg o  i u zn a ła  go  ja k o  dosko ­
n a ły  środek w z m a c i . . .  qcy i o d żyw czy .

NORWESKI TRAN LECZNICZY
najbogatsze ź ró d ło  n a t u r a ln y c h  w i ta m in .

PERPECTIOH

m r i r ETTCgMgsp

y P j  K K 9 A M  Kino .PAN* V Ino. W czoraj' odbyro się losu 
b ^ C U n H r l i  wanto pomiędzy, miastami Poznań, Częstocho 

w j ,  W ilno, Lw ów , KraNÓw, Bydgoszcz, któro kino g n i  b ę u  a 
Jadnocześns z Warizawrę nas ą wiolkę komedję . A N T E K  P O  
L I C H  L  j  S I E R 1 z DYMSZĄ.

L o s  u 5 m ‘ n c h n a t  -  i ę w  a m. Zawi idomcie mlosz 
kaiiców W ilna ,ża  juź wkrótco odbęozla się prrm joia naj*i.s rszij ze 
wszystkich polskich komodyj . R U T E K  P G i I C M ś J S T Ł R '

Wytwórnia Kino- HI n. Warszawa.

Zemsta Pana X“C A S IH O
D c ii N ie .im ow lty  i 

tajemniczy film  p. t. | #
W  roi gł. Bober* M arlgointry, Elżbieta Allan i Lewiz Stone. Zemsta okrutnego 
mordu y, nieludzko bezwiględnego, który grozą zawisł nad miastem. Lawiną 
płynąc* akcja najwyższego napięci*. Madprogram: Aktnalja. Scansei 4. 6 u i l O w  

VkróUe: .SM IEŁć O D ł P C Z Y W „ ■. V e ‘ . FRETR.C ^  ARTJ [

HELIOS Ostatnie ani gigantycznrgo filma

H U I K I B W 9 K I B  N I t C L
inse cygańskie. Słynn* kapela Alfreda Rode. CHÓR ROCYJ3K I Omitriewlcza 

J u ż  m  ń f ¥ * .  r t j i  N a jw ię k s zy  p ro w o k a to r ś w ia ta
rkrótce -  £  t i t  ”  °USENSACJA 9 * głównej

|z r w«a v n a « w r  ^  n a u e t t ,

Olgą Czechowa

PAN D z i ś  p o c z ą t e k  o 12-ej,

„M ŁO D Y LAS"
Dla młoadzieży dozwolone. Upraszamy ó przybycie na początki seansów 
___________  F-UNKTUAI ™JE: 12, 2. 4. 6. 8 I i 0 15._____________________

r D B P i U D A ^REW JA Bsikon 25 gr. 
Program Nr, IX,

SPRAWOZDANIE
ze zbiónki ofiar na listy imienne (500 
„ztuk), rozesłanych przez Komitet 
Brwiowy Kościoła św. Huberta w Ba 
fcsztaeh, w myśl pisma pana wojewo­
dy wowogiódakiego z din. 17. V. 34 r. 

V(l/. B P. 343/44.
500 sztuk 
197 sztuk 
303 szc.uk 

545.01 zł.

Wysłano list 
Zwrócono lisi 
Nic zw rócono lisi 
Ofiar zebrano 
Koszta druku list, 

przesyłki, druku we­
zwań o zwrot list.

Czysty- dochód 
przeznaczono na roboty stolarskie cał 
»o w i( ie.
(— ) B Ścięgosz 

Skarbn,k.
(—) Ks. Mgr. A. Sienkiewicz.

Prezes Komitetu.

65.80 zł. 
479,21 zł.

Odczyt posła J. Polkow ­
skiego w  Kołtymanach
W dniu 13 lutego la35 r. odbył 

się odczyt pana posła Józefa Polkow­
skiego na tem at „Nowa Konstytucja1 
zorganizowany staraniem Oddziale 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
rf Kołtyiiianacn. Odczyt barazo cif 
kawie ujęty, wyjaónił podstawy oraz 
istotne zmiany, jakie zajdą w ustro­
ju Rzplitej PolsŁe.i.

r a d i o w a
W ILN O

Niedziela, dnia 17 lutego 1935 roku 
9,00 Pieśń, 9,03 Muzyka, 9,07 Gimnas­
tyka 9,22 Muzyka 9,3U Dziennik porań 
ny 9,40 Muzyka 9,45 Chwiika pań domu 
9,50 Program dzienny 10,00 Pieśń- poi 
skie 10 30 Nabożeństwo z kościoła św. 
Krzyża 11,57 Czas 12,00 Hejnał 12,03 
Komunikat meteorciogiezny 12,05 Uwa 
gi na czasie dla hodowców Świn — od 
ezyt wygi. msp. Rudolf Mroszczyk 12,15 
lll-ci ooranek muzyczny z cyklu „Sym 
fon je Czajkowskiego" z filh. warsz. W 
programie Czajkowski Maliszewski Ry 
biciu, Bruch. W przerwie ok. 13,00 —
13.15 „Świt, dzień i noc we Wrocławiu 
— wygi. Jerzy- Tuwan 14,00 O znacze­
niu szkoły rolniczej na wsi pog. dla mlo 
dzieży wiejskiej wygi. Jan Krzyszczak.
15.15 Audycja cHa wszystkich 1) Muzy 
ka 2) Elektryczność w gospodarstwie 
aomowem pog wyg1. Lena Boczkow 
ska 3.) Muzyka 4) Życie na dnie mo­
rza pog. wygi. Stanisław Jurago 5) Mu

I zyka 16,00 Upal — nowela morska Mie 
, czysiawa Jarosławskiego 16,20 Recital 

śpiewaczy Sergjusza Benioni‘egn W 
progr. — Gl-uck, Areński, Rachmaninow 
Verdi 16,45 Nasza Mama" — op. dla 
dzieci pióra Fwy Zaremoiny 17,00 Muzy 
ka do tańca — ork. Stefana Rachonia 
17,50 Dookoła książek o teatrze — od 
czyt wygi. red. E. Świerczewski 18,00 
Jubilat — słuchowisko wyróżnione na 
konkursie P R Arnolda Wilnera 18,45 
OdczyT z cyklu „Życie młodzieży" 19,00 
Koncert oikiestry P. R. pod dyr. Stani 
sława Namysłowskiego. W programie 
muzyka polska. 19,45 Program na po­
niedziałek 19,50 Feljeton aktualny 20,00 
Na wesołej lwowskiej fali 20,30 Dzien­
nik wieczorny 20,40 Wiadomości spor­
towe z Rozgłośni Polskiego Radja 2055 
Pogadanka radiotechniczna wygt. Mie 
czysław Galski 21,10 Ciotka Albinowa 
mówi — monolog humorystyczny 21,20 
Przerwa 21,30 Transmisja z Budapesztu 
— Wieczór operetek węg.erskich. W 
przerwie ok gudz 22,00 „Jak pracuje­
my w Polsce". 23,00 Komunikat meie 
orologiczny 23,05 — 23,30 Orkiestra 
Jackr Payn‘a na płytach.

W APS7 \W A  
Poniedziałek, dnia 18 lutego 1935 r.

c,45 Audycja poranna 12,10 Komcen or 
kicStry Arkadi Fiato 13,00 Dziennik poł. 
13,05 Koncert z ptyt 15,35 Przegląd 
giełdowy 15,45 Muzyka lekka 16,45 Le 
keja niemieckiego 17,00 Recital śpiev a 
czy 17,25 Skrzynka pocztowa 17,35 Mu 
zyka z płyt 17,50 Toruń za czasów Ko 
pernika 18,00 Skrzynka pocztowa rolni 
cza. 18,10 Przegląd filmowy 18,15 Kon 
cer* kameralny z Krakowa 18,45 His- 
torja perłowego naszyjnika' — opowia 
danie dla dzieci Elżbiety Minkiewiczów 
ny 19,00 Audycja żołnierska 19,25 Chwi 
łka społeczna 19.30 Wyspa o jednym 
zapachu — feljeton wygi. red. St. Po­
raj 19,50 Wiadomości sportowe 20,00 
Koncert kapeli ludowej Dzierżanowskie 
go i Sucnockiego 20,45 Dziennik wie­
czorny 20,55 Jak pracujemy w Polsce 
21,00 Koncert symfoniczny w  wyk. 
Ork. Syrtłf. P R. pod dyr. Grzegorza Fi 
te'berga 21,45 Mózg — najcudowniej­
szy narząd" — odczyt z. cyklu Dziwy 
ciała ludzkiego" — wygb dr. Prołr Sło 
miński 22,15 Muzyka taneczna

DZIERŻAWA
D tii* 21 lntegc o { .  12 «  lokalu 

Mag stiatu m. Troki nabędzie łię  
przetarg na dzierżawę folwarku miej- 
s »iega Żaki obszaru 98 ha ornej 
ziemi. C t iii  wywoławcza 1500 zł 
Bl.ższycr informacji udziela się w 
lokalu Magistratu w godzinach urzę„ 
dowycb lub plśmitnuie.

Zimowa sałatka rew jow i, spreparowana z przebojowych melodyj, operetki, 
akiobatykl taneczne) i Lumoru.

Występy Kwartetu Wwględowskich, Jerzego Durskiego. Duetu: Żakowska — 
Niksarski. U d zitł bierce cały zespół. Szczegóły w afissacb. 

Coazienuir 2 przedstawienia: o 5.30 i 8-ej. W uledziclę I święta 3 przedsta
w leci*. * 4, 6.30 i jb ______________

APOLLU
M K kin w iczu  22

Komunik*tl Podajemy do ^udf maści, iz z dnt.m dsisb szym 
Wino nasce przeszło ns wyświetlanie filmów 1, zw. . jro e a ri-  
nowycb, t. j. filmów produkcji i 935 i  jeszcze w Wimle sie

---------------------------------------  wyświetlanych.
D z i ś  pren.j»r» n is iega  pierwszego o zeboim Początek o 2 ej Wspaniała 
M Ih iA M  H O P K iN s w tofl... cnłopcc, B ING  GROSBY jako siudect— pl»jui*rz

” ^ó3..dn „Miłość dla początkujących"
Film przewyższ* .C siJ l* 1. Czy Lucyna to dziewczyna*. Nadprcgtam: Dodatki.

I ^ D A I C I I
w t  W łzys lk icb  aptekach 

akłaaach aptecznych  znanego 
środka sd odciskór

f*row A. P A K A
K K g f a r a f M f i ł i l R E B !

URTGikALHE RkocżsI 
YiH  HIGItEMp-M£«V0Sn / T A I  k m I w M 141.1 ■ I

t  W,I.\iKOGUTKlŁMSkODMlfa
£ W \  KOJACYH B0 LcmJ* 'M lASTOSOetANłL

B O L t g ł o w y
m ig r e n a ; nf w r a i  g . a

B Ó LE Z Ę B Ó W .
jJRY P_A p r i i z u b u n i a

IwA. L ARTItETYC .NE
ł WwOkł, KoVTnł ' , T>

łą w c ii  w iFif*i-i.n FkoSłaÓw
l i u ń h  - “ I la IW I I I -
w ORYłlNAlNSM RFAKOWAittu
PO PRÓSZKÓW W PUDCkKU

polrc

MLECZARNIA PRODUCENTÓW MLEK a
Sp. z o. o. w Wilnie, ul. Piłiudskiego 13, tel. 22-22

g w a ra n to m  MLEKO autetkuwane
'higieniczne waranki w oborach dostawcór, wysoka zaw artość tłnsz- 

cio , wolne od taberkoł.
nosttwa obanamentowa do mieszksń, uizędów, szkół 1 t. p.
Źądsc we wszrstkich mleczsuisch 1 sklepach spożywczych.
wyoorowa Swletana, Śmietanka, masłu, sery blate 

wtas i.ńgo wyrobu.
D» uabv.ii w sklepie w tisuym przy ul. Piłsudskiego 13. 
ZASTĘPSTWA (hurt.), ul. Stora i ,  Rylówna. Mlecza.nla, ul K ł.  mj -  

rylskd 14 dawn. K O. K.. ul. Antokolsl j  «1, .T u ik u lu k a *  — Mle- 
czainia, u l Zarzeczna 26 J jw idow icz.w a—M lecrj.m a , u . Lagjonowa 26 
Kwpc.owi •z ot*z we wszystkich sklepach śrOdm l-Stla._____________

STUDJA ponrecnniczne zagraniczne na 
miejscu i drogą korespondencyjną. Ró­
żne wyazialy. Dypiomy legalne Infor­
macje: Warszawa, Frenkiel, Śliska 10. 
Załączyć znaczek na cdipowiea.

UDZIELAM  lelrcyj francuskiego i 
n iem ieck iego , prowadzę konw er­
sację, wyuczam szybko i gruntow ­
nie. Przyjm uję tłum aczenia. Zgła­
szać się w gr 1 — 3 i 6 —8 J a ­
g ie llo ń sk i 3 — 5 m. 2.
‘AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAiLt •’

f Peszukują r s i f  1
fPTrPTyrrrrrrY^TTPTrrpTPTTryri
ADMINISTRATOR domami bankowe 
mi przyjmie zarząd domów Oferty ,Dc 
świaldczony" do Adminisiracji Słowa

B. OFICER poszrku.jo odpowiedniego 
zajęcia. Najchętniej administracji do­
mu mb zarządu majątku. Oferty nad­
syłać pod „Polecony" do Admin

KUCHARZ z dłuższą praktyką przyj­
mie .posadę w mi(\ś- ie lub na wsi. Wy­
magania skromne. Łaskawe zapotrsc 
br«tvania dla „Kaw alera".

MŁYNARZ z długoletnią praktyką 
pośzukuje posady zaraz. Łaskawe 
oferty dla ,,M. PV‘

ROLnIK lat 30 z dobremi świadectwa­
mi i ukończoną Szkołą Rolniczą poszu 
kuje posady. Ul. Mętna 46— 1

RZĄDCA, żonaty bezdzietny, obezn;. 
ny z prowadzeniem hodowli, oraz ra­
chunkowości ogólnej poszukuje zarzą­
du majątku, żona może się zająć go- 
spodarstwem domowem. Posadę może 
objąć od kwietnia ewentualnie od za­
raz. Posiada dobre referencje. Łaskaw; 
oferty proszę składać do Administracji 
„Słowa" dla J. M.

MŁODA PANIENKA poszu kbJc 
posady eicspedjentki. Ukończyła  
Szkołę P ow szechną. Zaw odow i 
oraz zna się na szyciu i krojt 
W ymagania skromne. Oferty do 
Administracji .S ło w a *  dla H. G
— lAaaaaaaaaaaaaaaaaa m m u t i m

i Praca zaofiarow.

UAAAAAAI _ DO W YNAJĘCIA poko] słoneczny  
i c iep ły , ul. D ąbrow sk iego  7 m 4

LOKAL 10 pokojow y potrzebny 
w dobrym  punkcie śródm ieścia. 
O ferty do Administracji su b  .L o ­
kal*. •

j MIESZKANIE 5 pokoi z wszel-

SMMAAA ŚAAAAAAAAi

Ofiary
Wolańscy na ramont Bazyliki skła 

dpją 10 zł.

W Ł  M r t U R E K  C I Ą G N I E N I E  
32 L0TF.RJA kANSTWOWA < fflftfl flnft m i 

GŁOWNA W Y GRAN A 1 J Q Q . U 3 D  Z ł .
Losy do nah/eia w naistarizof k o l.k tu rza

U  C O R Z U C H O V > B - ( I E |
Z A M K O W A  9.

1 '4 lo»n 10 zł., 1/2 — 20 zł., cały loi 40 zł.
*  a .' złój lutar|l padła joou  z ł l wlała ląnyth wygranych.

r « o « v  lotriofcK
JEST NIERAZ POWODEM POV/STaWANiIa

^ NAJROZMAITSZYCH CHOROfl

ZIOŁA I  GOR HARCU Oro L A U E R A
t q  d o b ry m  iro d k ie m  d la  u re g u lo w a n ie  ż o łq d k a . u t y w r ijn  
o b s tru k c ję , ło g o d n y m  n a tu ra ln y m  ś ro d k ie m  p rz o c z y u ic B »  
1<Icym , u su w a jq  substanc je  g n iln e . z o trv w o ja c e  o. g o m tm

ZIOŁA 1 GOR HARCU Dra L A U E R A
g ło so w a n e  rćv«n ie± p r ry  c ie rp ie n ia c h  Y rq troby. i>«rek, ito o lw it  
ić lc io w y c h  I h e m o ro id a c h  sq c h ę tn ie  p rry im e rw o n *  p nm x c k o ry e * .

[ L * t K a r z Ł  i
1" »»V?fTfTVf JVVfffffV*f?»TfVT"»fTr

Doktór GINSBER6
Choroby tkóru*, weneryczne i wocza 
płciowe Wlleńaka 3. Przyjmoje •* 

8— 1 1 4 - 8. Teł. 567.

Dr> Janina PIOTROWICZ- 
JURCZEHK0 WĄ

Ordynator Szpitala S f w c . " Chora 
by: uróme, wereryczne f moczonłciu 
we Przyjmuje oo godz. 5 do 7 wiaca. 
Wilno. Wileńska 34, ll-gie piętro 

Tal. 18-66.

boKidr M. Hauryłkiewicz&wa
Operacje kosmetyczne, choroby skóry, 
leczeniu włosów. Ordynuje: Warszawa 
Szopena 18.

Dr. Zygm unt KUDREWtC?
jharoDy weneryczne — syfilii, *kórs* 
t n aci »płc)« w.. Przyjwnie sd g»dx, 8—!

1 3—8. Zamkowa 15. TeL 19-60.

OR. WOLFSON
Choroby skórne, w eneryczne i 
m oczopłciow e. W ileńska 7, te le ­
fon 10-67, od godz. 9 — 1 i 4 — 8 i

Kupno i Sprzedał
7wVMHI W V tH M H h*H hl l h h »  ”
DYNAMOMASZYNĘ o sile 30 do 
80 K.W. używaną w dobrym sta­
nie kupię okazyjnie. Zgłoszenia:
„Prąd stały“ .
KUPIE auto cięża iow e 4  —  5 ton, ’ kiem i w ygodam i w dom u nr, J  
40  —  50 K. M z napędem łańcu- '■ T yszk iew icza  p rz j ul. Z ygm ur- 
chONMym Oferty z opisom i w a -' ^ s L e j  Nr. o d o  wy^ ajęc ia . W ir  
uifrkam do Admin. pod „Mała go- donrość ta m ie  w m ieszk . 1 od 

rowka . g odz. 9 r. do  3 p.p ._____________

o k AZYjNir ' ^ ,d a i f  '“ “ ue..-- j POKÓJ do wynajęcia umeblowa- 
zy.ncrwy 4--5  HP nadający ^  dc. k i-'ny. Bonffraterska 14. m. 10.
na, majątku lub wainztatu. Dowiedzieć - j L(JB 2 ^  dQ aJ tjl
sie Micha1 Gafa, Zamkowi. 20. | w szelkie®  w ygodam i. M ontwil
PIANINA rorteipianj n«wt, używane łow ska 10— 2 (don narożny).
(akazyjuiie) sprzedaję na dogodnych 
warunkach i odnajmuję Niemiecka 22.
H Abel on.

KLICH ARK A gospodyni potrzebna do 
majątku. Zgłaszać się ul. św Jacka 
9--1, tel. 13-11.

Doktór ZELD0 WICZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą 
dćw moczowych. Przyjmuje od godz 
9—1 i 5—8.

Doktór ZF.LDOWIC7 0 WA
kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjmuje o godz. 12—2 
4—7. Ul Wileńska 28, teL 277.

PLAC Zakretowa 14 do sprzedania w 
całości lub częściami. Sierakowsk.ego 
2! _ 3 .  godz 3—4

TANIO! Do sprzedania fortcpja-n pal- 
Si.ndrowy. Oglądać można codziennie 
od godz 15—17 Wilno, ulica Mostowe 
Nr. 8 m. 20.

FORTEPIAN prawie nowy okazyjnie 
bardzo tanio do sp-zcdainia. Ul Bisku­
pia 6, m. 2.

20 HA ziem i kupię lub  w ydziel 
żaw ią Oterty pod .P rzem y sł*  do
Adm inistracji.

H

PO M'YNAJĘCIA mieszkanie 5-cio po­
kojowe z wygodami. Zarzecze 20. — 
Spytać dozorczyni.

.uaaaaaiiaataaaam uM am — -

I N a u k a
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DYREKCJA K ursów Maturalnych 
Sekcji Szkoln. średn. Z. N . P. 
przy gim n. im. Zygm . A ug. a 
Wilnie podaje do w ń d om cści, że  
kurs specjalny (zakres: kl. 8 i 
pow t. 7 -ej) rozpoczął się dn. 
8 b. m. Zapisy w tym że IoksIu 
w g . 17 — 18 codziennie.
FRANCUSKIEGO i ANGIELSKIE­
GO konwersacja, literatura, kores­
pondencja (handlowa, bankowa), i 
tłumaczenie. Nauczanie szybkie i 
gruntowne. Akcent pierwszorzędny.—. 
12—14. Sjto Jańska 11 m. 10.

LEKCJE ze wszysrkieh przedmiotów, 
^-oropetycje, pomoc w nauce, — fa 
chowe s ih . Wiwulskiego 4 — 6 dow- „ 
d , ivać się w godz.: 11 — 13.

PORADNIA NAUKOW A —  spe
DO W VNA JĘCIA m ieszkanie 6 p a ln o ść  m a...natyka - fizyka w 

— - zakresie średnim i w yższym . Lek­
cje system atyczne i doraźne — po 
jedyńczo lub zbiorowo. Godzin) 
przyjęć od 14 do 21. Ul. W ileń 
ska 37 ni. 3.

pokojow e na III piętrze z w szel- 
kiemi w ygodam i i balkonem , bar­
dzo c iep łe  i słoneczne. Rog ul. 
Zawalnej i PozcańsK iej N 1 10— 3,

DO WVNAJĘCIA M1ES7KANIE z 2-ch 
pokoi z wygodaimii, przy ul. Jckóba Ja­
sińskiego 18. Dowiedzieć się Trocka 
4, m. 1.

M ŁODA osob a  zajm ie się dziećmi 
m oże udzielać początkow ych na- 
“k. Łaskaw e oferty pod ,6  klas*

POTRZEBNA od zaraz służąca do
wszystkiego, umiejąca prać i gotować 
świadectwa wymagane Zgłaszat się 
od 15—17 ejjih Antokol, Piaski 9 —3, 
Krukowska.

POTRZEBNA imeligemna osoba z po­
ważnymi referencjami na wyjazd na 
prowincję w charakterze bufetowe"' 
gospodyni do klubu. Zgłoszenia listow­
nie Popowska 26 m 1.

R ó ż n i
BIURO Pośrednictwa Pracy di* 

\jsolwentek Szkół Zawódowyci prz
Poradni Zawodowej Stow. „Służba U 
bywaielska w Wilnie poszukuje ogreo 
niczek, nauczycielek gospodarstwa dc 
mowego, ochroniarek wychowawczym 
do małych dzieci oraz nauczycfelek 

■Poleca: pielęgniarb położne nra
czycielki, maszynistki, buchalteria, w v 
chowawczynie i ekspedjentki sklepo^'

DZILRZrtvVY zakładu  fryzjerski' 
go w W ilnie, lub na prow incji po­
szukuję. Nie w ykluczona spółka 
O ferty  dla „F ach o w ca" do Aamin

FR \KOWF KOSZULE najlepiej pierze, 
prasuje pralnia „Warszawianka" Lud 
wisarska 4. Sztywne kołnierzyki o me­
talicznym połvsku po 15 gr. sztuka.

TAPCZANY — ŁÓŻKa. fotele, me 
ble w yściełane, w szelk ie roboti 
tapicerskie najsolidniej, na.taniei, 
najlepiej w  firmie Stef. Gabsła. 
Niem :ecka 2.
WYDZIERŻAWIĘ majatek ziemski 3 

k!m. -od kolei, miasteczka, 75 ha orne 
go, 31 ha iąk i pastwisk Martwy in­
wentarz i zabudowania kompletne. Ad­
res w Redakcji.

UWADZE PAŃ Broszura „Radykal­
ne odmłodzenie twarzy** dr. Haury 
kii-WK-zowej. Do nabycia we wszye' 
kich księgarniach.
IM UU

? g u b si
ZGUBIONO książeczkę wojskową na 
imię Witolda, Hermanowicza r. 1902 
wydaną prze^ P K. U M ilno - Powiat, 
urieważria się.

Wydawca Stanisław Mackiewicz. ł iruwarp-ą ź’,-,tnYe Redaktor w /z  W ładysław Bodait


